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Układy trójskładnikowe. 
W S K A Z Ó W K I  D O  A N A L I Z Y  T E R M I C Z N E J .

(dokończenie).
U k ł a d y  o 2 p u n k t a c h  e u t e k t y c z -  

n y c h. U kład 1, 3-dw unitrobenzen, 2, 4-dw unitro- 
toluen, 2, 4, 6 -tró jnitro toluen zaw iera jeden punkt eu- 
tektyczny, połączony z punktam i eutektycznem i u k ła ­
dów dw uskładnikow ych krzyw em i k rystalizacji d ru ­
giej. —  Jed n ak że  u k łady  tró jskładnikow e mogą zaw ie.

dwuch różnych m ieszanin eutektycznych potrójnych. 
(Rys. 13). T ró jką t koncentracyjny takiego układu 
rozbija się na dwa uk łady  tró jskładnikow e 1) -—A, 
B, AC, 2) —  AC, C, B, —  a w tedy ma się do czy­
nienia znów z dwoma trójkątam i, m ającem i po je ­
dnym punkcie eutektycznym , który  oznacza się jak 
wyżej.

Sposób rozbicia tró jk ą ta  koncentracyjnego jak 
i ilość punktów  eutektycznych w układzie p o tró j­
nym  zależą od jego trzech układów  dw uskładniko­
wych.

P u n k t  p r z e m i a n y  c z y l i  „ p e r i t e k -  
t y k “. G dy m iędzy dwoma składnikam i uk ładu  tró j­
składnikowego pow staje zw iązek topniejący  niejedno-

Rys. 13.

rać więcej punktów  eutektycznych potrójnych; jeśli rodnie, w diagram ie uk ładu  dwuskładnikow ego zazna-
np. w jednym  z układów  podw ójnych m iędzy jego czający się jako punkt p rzem ian y 8), w tedy i w ukła-
składnikam i pow staje zw iązek topniejący jednoro- __________
dnie, w tedy  uk ład  podw ójny zaw iera dwa euteKtyki 8) K, H rynakow sk i i F . A d am an is: „U k ład y  d w u sk ład n ik o -
podwójne, k tóre znowu pow odują utw orzenie sic- we", 1933, 20.



dzie potró jnym  zaw arty  będzie punkt przem iany, t. zw. 
„p eritek ty k “ 9). Z aw arty  on jest w  układzie : M ocz­
nik —  U retan  —  F enacetyna, którego diagram  (Rys. 
14) tu  podajem y. Z przebiegu izoterm  łatw o odróżnić

punkt eutektyczny od punktu  przem iany, od którego 
tem p era tu ra  obniża się ku eutektykowi. Jeszcze w y­
raźniej zaznacza się ta  różnica na m odelu p rzestrzen ­
nym  (Rys. 15). Poza tem  diagram  w ym ienionego uk ła-

R ys. 15.

du zaw iera obręb niem ieszalności, spow odowany ogra­
niczoną m ieszalnością m ocznika i fenacetyny.

W ogóle na podstaw ie trzech dw uskładnikow ych d ia. 
gramów stanu m ożna sobie w yobrazić przebieg k ry s ta ­
lizacji w odpowiednim  układzie trójskładnikow ym . 
E ksperym entalne badania po legają w istocie tylko na 
ścisłem  ustalen iu  ekstrapo lacji trzech układów  dw u­
składnikow ych w uk ład  trójskładnikow y.

V.

K lasyfikacja uk ładów  tró jsk ładnikow ych.

K 1 a s y  f i k a c j a R o o z e b o o m ‘a i S c h r e i. 
n e m a k e r s a .  P róbę klasyfikacji układów  t ró j ­
składnikow ych podali już Roozeboom i Schreinem a-

k e r s 10), k tó rzy  opracow ali ca łą  teo rję  uk ładów  tró j­
składnikowych. K lasyfikacja  ich, p rzy ję ta  w zasadzie 
także przez Tam m anna, dzieli wszystkie u k ład y  tró j­
składnikow e na sześć zasadniczych typów :

Typ I, T rzy  składniki w stanie stopionym  m iesza­
ją się w każdym  stosunku, lecz nie tw orzą ani zw iąz­
ków, ani k rysz ta łów  m ieszanych.

Typ II. Z trzech składników  m ieszających się w 
stanie stopionym  w każdym  stosunku, dw a— A  i B— 
tw orzą podw ójny  zw iązek D; pow staw anie kryształów  
m ieszanych jest wykluczone.

Typ III. Z trzech składników , m ieszających się w 
stanie stopionym  w każdym  stosunku, A  i B tworzą 
zw iązek D, —  A  i C tw orzą zw iązek E. —  K rysz ta ły  
m ieszane nie pow stają.

Typ IV. T rzy  składniki tw orzą zw iązek potrójny, 
stap ia jący  się w płyn  jednorodny.

T yp V. Z m ieszaniny tró jsk ładnikow ej k rysta lizu ­
ją  k rysz ta ły  m ieszane.

Typ VI. M ieszalność trzech  składników  układu  
w stanie płynnym  jest ograniczona.

B adania w naszym  Z akładzie przeprow adzone w y­
łącznie na m aterja le  związków organicznych, nie ob­
jęły  w szystkich typów, przew idzianych przez wyżej 
wym ienionych autorów . Na zasadzie 19 przez nas o p ra ­
cow anych układów  pozw oliliśm y sobie zastosow ać n ie­
co uproszczoną klasyfikację. P odajem y  ją  poniżej, 
pop iera jąc  w każdym  w ypadku t. zw, typem  ch a rak ­
terystycznym .

K l a s y f i k a c j a .  W szystkie u k ład y  tró jsk ła d ­
nikowe dzielim y na trzy  główne typy.

T Y P  I. Typ I obejm uje układy, w których sk ład ­
niki w stanie stopionym  m ieszają się w każdym  sto ­
sunku, lecz nie tw orzą k ryszta łów  m ieszanych.

Pod względem  ilości punktów  charakterystycznych  
zaw artych w danym  układzie dzielim y typ I na kilka 
klas.

K lasa 1, Składniki nie tw orzą m iędzy sobą zw iąz­
ku, U kład  zaw iera jeden punkt eutektyczny. —  Do tej 
k lasy  należy  uk ład : F enacetyna —  A ntip iryna —  Chi-
nina.

U kład : °/o sk ład  mieszań. Temp. 
eutektyczne j. eutekt.

Fenacetyna
A ntip iryna
Chinina

28.5
46.5 68,0° 
25,0

K lasa 2. Dwa składniki układu, trójskładnikow ego 
d a ją  zw iązek topniejący  niejednorodnie. —  U kład  za ­
w iera punkt eutektyczny i punkt przem iany, —  peri- 
tektyk, np. M ocznik —  U retan  —  A ntipiryna.

Układ °/°. skład Temp, % skład Te“ P'
“ 1¿ szan- • eut perítekt, Punktu eutektycznej t przem,

M ocznik 2,5 2,5
U retan  60,0 33,0° 68,0 82,0°
A ntip iryna 37,5 29,5

K lasa 3. Dwa składniki uk ładu  d a ją  związek, to ­
pniejący  jednorodnie. —  U kład  zaw iera dwa punkty 
eutektyczne, np. A ntip iryna •— Salipiryna —  Mocznik.

s) G. M asing: „T e rn are  System e" 1933, 47, 10) T am m ann, 1. c. 353.



T Y P  III. Typ III obejm uje układy, k tóre w s ta ­
nie stopionym  nie m ieszają się w każdym  stosunku. 
D iagram  u k ładu  tego typu  zaw iera jeden lub więcej 
obrębów niem ieszalności.

%  s k i a d  I. I. tem p-  ,1° s^ ac* II, tem p .F II. m iesz, , vU k ład  » i * n i  ,m iesz, eut, eut, . eut.eut.

A ntip iryna 31,5 47,5
Salip iryna 62,5 70,0° 30,0° 61,0°
M ocznik 6,0 22,5
K lasa 4. Dwa uk łady  dw uskładnikow e układu  tró j­

składnikow ego d a ją  po jednym  związku, topniejącym  
jednorodnie. —  U kład  zaw iera trzy  punkty  eutektycz- 
ne. P rzy k ład :
A ntip iryna —  Kwas salicylowy —  Kwas benzoesowy.

,°/0 sk ład  I. ° / o  sk ład  jj  j 0 jjj jo
U kład ł. m iesz. tem p. II, p. » ' J ;  g f j  ^

eut. eut, eut.

A n tip iry n a  42,5 49,0 67,5
K w as sa licy lo w y  37,5 56,0° 16,0 54,0“ 6,0 55,0°
K w as benzoesow y 2 0,0 35,0 26,5

W  m iarę zbadania więcej układów  ilość klas typu  I 
uzupełni się.

T Y P  II. Do typu II zaliczam y uk łady  tró jsk ład ­
nikowe, dające k rysz ta ły  mieszane, P. P a s c a l1Ł) 
otrzym ał takie układy, biorąc substancje o podobnej 
struk tu rze  oraz sym etrji cząsteczki, jak:

F enan tren  A ntracen
C. H , C.TI, CH

C, H ;\  | . C,H 
C H -C H  e n

K arbazol 
C ,H ; C6H j

NH

W ykres seryj układu, dającego k ry sz ta ły  m iesza­
ne, nie zaw iera punktu  eutektycznego.

Rys. 16 lL’) przedstaw ia m odel przestrzenny  tak ie­
go układu.

Ja k  w typie I, tak  i tu ta j odróżniam y kilka klas, 
różniących się m iędzy sobą ilością obrębów niem ie­
szalności, ilością punktów  eutektycznych i t. p.

K lasa 1. U kłady  tej klasy  zaw iera ją  jeden obręb 
niem ieszalności i jeden punkt eutektyczny, np. uk ład : 
Fenacetyna —  A ntip iryna —  Mocznik,

TT, i . ,0 ,s^ ac* Tem p, O bręb n iem iesza ln .U kład m iesz, /  j fw , -n,
eu tek ty czn ej e u i  o d / ° d o / >>

Fenacetyna 35,0 10,0 86,0
A ntip iryna 59,0 69,0° 0,0 15,0
M ocznik 6,0 90,0 14,0

Obręb niem ieszalności jest spow odow any ograniczo­
ną m ieszalnością fenacetyny i mocznika. W  stanie 
stopionym  w układzie dw uskładnikow ym  obręb n ie­
m ieszalności obejm uje próby, zaw ierające od 10% do 
90%  fenacetyny; w zrasta jąca  ilość trzeciego sk ładn i­
ka — w naszym  w ypadku an tip iryny  —  zm niejsza 
obręb niem ieszalności, aż, od koncentracji 15°/o an ti­
p iryny począwszy, stop sta je  się jednolity  i p rzy  więk_ 
szych koncentracjach an tip iryny  składniki w stanie 
stopionym  m ieszają się dobrze.

Załączam y fotografję diagram u tego układu  oraz 
jego m odelu przestrzennego.

ł l ) P . P a sc a l —  B uli, Soc, Chim. 29, 644, 1921,
12) G, M asing —  T ern ä re  System e, Leipzig 1933, 39, Rys. 18,
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K lasa 2. Do tej k lasy  zaliczam y układy , zaw iera­
jące dw a obręby niem ieszalności i jeden punkt eutek- 
tyczny. —  P rzy k ład :

F enacetyna —  M ocznik —  Sulfonal,

— M ocznik —  U retan  —  Fenacetyna.

U kład /° ,sk*ac* Tem p. O bręby  n iem iesza lności
•m 1 D C 7  r Jm iesz 

eu tek ty czn ej eut. u k ład ó w  podw ójn, w  %

od do
F enacetyna 37,0 10,0 85,0
M ocznik 2,5 100,0° —  —
Sulfonal 60,5 30,0 85,0

W  układzie wymienionym obręby niem ieszalności 
się stykają. —  Z ałączam y fotografje tró jk ą ta  koncen­
tracyjnego i m odelu przestrzennego.

U k ład
/0 sk ła d  °/0 sk ład  ^ ê ^ 'O b r ę b  .n iem iesz .
rm esz
eu tek t, eut, p, p e ritek t. p r od %  do %

M ocznik
U re tan
F e n a ce ty n a

4,0
82,0
14,0

44,0»
15.0
60.0 
25,0

82,0°
15.0 90,0
—  10,0
10.0 85,0

D iagram  p rzestrzenny  i tró jk ą t koncen tracy jny  w y­
mienionego u k ładu  podaliśm y wyżej (Rys, 14 
i Rys, 15).

W  m iarę poznaw ania więcej układów , zaw ierających 
obręb niem ieszalności, nie objęte klasam i typu  III, 
ilość k las tego typu  się uzupełni.

R ys. 20.
R y su n k i p rz e d s ta w ia ją  t ró jk ą t  k o n c en trac y jn y  (Rys. 19) i d ia ­
gram  p rz es trz en n y  (Rys. 20) u k ład u : F e n a ce ty n a  —  M ocznik  — 
S ulfonal, zaw ie rająceg o  dw a obręby  n iem ieszalności, s ty k a ją ce

się.

K lasa 3 obejm uje u k łady  zaw ierające trzy  obręby 
niem ieszalności. W  naszym  Z akładzie dotąd  nie zba­
daliśm y żadnego układu, należącego do tej klasy.

K lasa 4. Do k lasy  4 zaliczam y u k łady  zaw ierające 
obręb niem ieszalności, punkt eutektyczny i punkt p rze . 
miany, np.:

Reforma ubezpieczeń  społecznych  
a dochodowość aptek Ubezpieczalni 

Społecznych.
Ubezpieczenia społeczne od samego początku sw e­

go istnienia w Polsce spędzają  sen z powiek p rz ed s ta ­
wicielom L ew jatana i jego satelitom . O statn ie m iesią­
ce najw ięcej obfitują w p ro jek ty  reform y ubezpieczeń 
społecznych, liczba których rośnie szybciej naw et niż 
grzyby po deszczu. Jednym  z takich pro jek tów  jest 
p ro jek t p. kol. red ak to ra  H eroda, w ydrukow any 
w Nr. 36 „W iadom ości F arm aceu tycznych '1 na str. 250> 
k tó ry  podajem y in extenso:

f,Red. F r, H erod, w ezw any jako korespondent, zło­
żył w  W arszaw skiej Izbie P rzem ysłow o - Handlow ej 
następu jącą  opinję:

W ytyczne reform y ubezpieczeń społecznych, które 
m ają  być podstaw ą re fera tu  na  Z jeździe Związku Izb 
we Lwowie — zdaniem  m ojem  —  nie mogą być p o d ­
staw ą do reform y ubezpieczeń społecznych.

P róba nap raw y  ubezpieczenia chorobowego przy  za ­
chowaniu całego dotychczasowego zbankrutow anego 
systemu, p rzy  niewielkiej obniżce składek, p rz y  obni­
żeniu jeszcze iluzorycznych już dzisiaj świadczeń, do­
prow adzi ubezpieczenia chorobowe do fikcji.

Reform ę ubezpieczenia chorobowego należy  p rze ­
prow adzić n iety lko pod kątem  możliwości życia gospo­
darczego, l e c z  p r z e d e w s z y s t k i e m  r a ­
c j o n a l n e g o  l e c z n i c t w a .  W ówczas dojdzie- 
m y do wniosku, że cały  system  leczenia przez K asy 
Chorych jest w adliw y i nie do utrzym ania. P o d trzy ­
m ując ten  system, p rzy  zm niejszonych składkach 
i św iadczeniach, K asy Chorych uczynim y instytucjam i 
jeszcze bardziej bezużytecznem i i znienawidzonem i. 
Zdaniem  m ojem  —  należy  z m iejsca sięgnąć do re fo r­
my gruntow nej.

N a l e ż y  z n i e ś ć  w z u p e ł n o ś c i  K a s y  
C h o r y c h  —  natom iast u trzym ać św iadczenia przy  
chorobach przew lekłych, k tóre p rzejąć  pow inny za ­
k ład y  em erytalne drogą niewielkich już dopłat.

N ajw łaściw szą podstaw ą w szystkich ubezpieczeń 
w Polsce w inny być p r z y m u s o w e  o s z c z ę d ­
n o ś c i  i oparte  na nich ś w i a d c z e n i a  c h o ­
r o b o w e ,  w y p a d k o w e ,  p r z y  n i e z d o l ­
n o ś c i  d o  p r a c y ,  s t a r o ś c i  i ś m i e r c i .

Żadnemu ze społeczeństw  kulturalnych  nie jest tak  
obca oszczędność, jak naszemu. P rzym us w tym  kie­
runku będzie m iał niezm iernie doniosłe znaczenie wy-
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chowawcze. M iljony zaś tą  drogą zbierane nie będą 
m arnow ane na biurokratyczne urządzenia i e ta ty ­
styczne im prezy.

Jeśli mimo wszystko m iałyby być utrzym ane Kasy 
Chorych, to w interesie racjonalnego lecznictwa 
i zdrow ej gospodarki, obok słusznie wysuwanego po ­
stu latu  wolnego wyboru lekarza, d o m a g a ć  s i ę  
n a l e ż y  w o l n e g o  w y b o r u  a p t e k i ,  a t,e m 
s a m e m  z n i e s i e n i a  a p t e k  K a s  C h o -  
r y  c h.

Zdum iew ającem  jest zjawisko, że zagranicą, jak 
w Niemczech, A ustrji, Czechosłowacji, koszt leków 
pobieranych w aptekach  pryw atnych  jest o połowę 
m niejszy, niż we w łasnych aptekach, prow adzonych 
przez K asy Chorych w Polsce. Również o wiele ta ­
niej kosztu ją  leki K asy Chorych na Ś ląsku i w innych 
okręgach, tam  gdzie niem a ap tek  Kas Chorych.

M arnow anie więc grosza publicznego na tym odcin­
ku Kas Chorych ze szkodą życia gospodarczego i n ie­
wygodą ubezpieczonych nie powinno ujść uwagi 
w szystkich tych, k tó rzy  są pow ołani do reform y ubez­
pieczeń społecznych“ .

Pozwolę sobie zatrzym ać się tylko nad  dwoma za ­
gadnieniam i: wolnym  wyborem  lekarza i apteki oraz 
tańszym i kosztam i za leki w tych U bezpieczalniach, 
które nie p row adzą w łasnych aptek.

Co się tyczy wolnego w yboru lekarza, to zasada ta 
istn ie je już obecnie, ponieważ każdem u ubezpieczone­
mu przysługu je praw o wolnego wyboru spośród le ­
k arzy  zakontraktow anych przez Ubezpieczalnie. W e­
dług statystyki, p rzeszło  60 proc. lekarzy  w Państw ie 
Polskiem  p racu je  w Ubezpieczalniach.

Sądzę, że ubezpieczeni nie m ają  podstaw  do n arze­
kań, że są ograniczeni w wolnym wyborze lekarza. 
W  W arszaw ie np. ubezpieczonem u przysługuje p ra ­
wo w yboru spośród przeszło  600 lekarzy. Nie sądzę, 
żeby w śród lekarzy  naw et bardzo w ybredny i kap ry ś­
ny pac jen t nie mógł znaleźć dla siebie odpowiedniego.

P rze jdźm y  teraz do wolnego wyboru apteki i znie­
sienia ap tek  Ubezpieczalni Społ. Jeże li chodzi o w y­
godę ubezpieczonych, to nie jest ona zbytnio narażona, 
bo U bezpieczalnie w in teresie tychże ubezpieczonych 
s ta ra ły  się otw ierać apteki w punktach d la nich n a j­
wygodniejszych. W reszcie apteki są zwykle obok am-‘ 
bulatorjów , tak, że chory ma możność na m iejscu jed ­
nocześnie być u  lekarza i zamówić lekarstw o. Przyta^ 
czanie argumentów, że tam  gdzie U bezpieczalnie nie 
p row adzą w łasnych aptek, leki kosztu ją  taniej, nie w y­
trzym uje najm niejszej krytyki. K osztuje dlatego ta ­
niej, że lekarze m ają  polecenie p isan ia tanich i w ogra­
niczonej ilości leków. P rzy  zasadzie więc korzystania 
z usług pryw atnej apteki pokrzyw dzony jest ubezpie­
czony. A  że tak  jest, a nie inaczej, to niech posłużą 
za p rzy k ład  niżej przytoczone w yjątki z regulam inu 
d la  lekarzy  w jednej z Ubezpieczalni (W . . . ) nie po­
siadającej w łasnej apteki, k tóre głoszą:

„1. nie należy stosować m ieszanych proszków, za ­
m iast których należy przepisyw ać tabletki;

2. nie należy  stosować' m ieszanych tink tu r za w y­
jątkiem  tink tu r zaw ierających morfinę, belladonę, 
atropinę, opium, strychninę i inne środki silnie dzia­
łające;

3. pigułki należy  zapisyw ać tylko z firm y B.;
4. wolno zapisyw ać recepty  na jednego pacjen ta 

tylko najw yżej z 2-m a ordynacjam i;
5. w szystkie nacierania spirytusow e z w yjątkiem

linim. am moniat. najw yżej w ilości 50,0 i to  1 —: 2 r a ­
zy w miesiącu, i t. d., a na zakończenie dodano, że 
nieprzestrzeganie regulam inu pociągnie za sobą au to ­
m atyczne potrącenia przez U bezpieczalnię odnośnym 
lekarzom .

Te i tem u podobne ograniczenia k ry ją  w sobie całą 
tajem nicę m niejszych kosztów za leki, a nie to, że 
Ubezpieczalnie prow adzą apteki we w łasnym  zakresie. 
G dyby U bezpieczalnie posiadające w łasne apteki za­
stosow ały też tego ro d zaju  rygory, to napew no koszty 
za leki w yglądałyby inaczej. M usimy więc stwierdzić, 
że tam, gdzie leki kosztu ją  mało, to ubezpieczeni o trzy ­
m ują je w bardzo ograniczonej ilości i m uszą kupować 
za w łasne pieniądze.

P. red. Herodowi i wszystkim  zainteresow anym , nie 
w yłączając dyrekcyj U bezpieczalni Społ. oświadczam  
jeszcze raz, że apteki U bezpieczalniom  d a ją  duże 
oszczędności, a prześciganie się w łaścicieli ap tek  
w wysokości opustów jest grą obliczoną na k ró tką  m e­
tę i robi się głównie kosztem  w yzysku pracowników. 
Podnoszenie zaś spraw y dużych kosztów  personalnych 
nierentow ności ap tek  U bezpieczalni Społ. przez
„W iadom . F arm aceu tyczne“ i P. P. T. F. m a tylko je ­
den skutek —  obcinanie poborów  pracownikom  
w U bezpieczalniach do poziomu p łac  aptek p ry w a t­
nych i przynosi tyle korzyści w łaścicielom  aptek, co 
przyniosłoby korzyści pracownikom  podnoszenie
spraw y, że taska ap tekarska jest zbyt wygórowana.

Pom iędzy przysłow iem  „kij m a dwa końce“ a obe- 
cnem postępow aniem  pew nych sfer aptekarskich
istn ieje pewnego rozaju  analogja. R adziłbym  przeto 
zachować pew ne środki ostrożności. Celem dobitn iej­
szego udow odnienia opłacalności aptek Ubezpieczalni 
Społ. pozwolę sobie jeszcze raz przytoczyć ścisłą k a l­
ku lację jednej z aptek prow incjonalnej U bezpieczal­
ni w miejscowości B., gdzie koledzy na skutek tego, 
że miejscowi w łaściciele aptek stale  tw ierdzą, że bę­
dzie taniej kosztować, gdy U bezpieczalnia zlikw iduje 
w łasną aptekę, bo w łaściciele są skłonni dać aż 40% 
rabat, p rzeprow adzili re taksację  i w ybierkę w szyst­
kich recept za m iesiąc m arzec b. r. i otrzym ali n a ­
stępujące cyfry:

1. w ydano w ciągu m iesiąca recept złożonych — 
6.785;

2. w ydano sim plicyj i specyfików (odręcznej) — 
16.474;

3. cena recept złożonych według taksy  wynosi — 
zł. 12.792.12;

RZODKIEW  W  LECZNICTWIE.

R. S c h ra d er (p rzez  W arsz , Czas. Lek. N r. 4/33) w p ro w ad z ił 
do leczn ic tw a zn an ą  w leczn ic tw ie  ludow em  i s to sow aną  w s ta ­
ro ży tn o śc i i średn iow ieczu  R zodk iew  m urzynkę. S to su je  się ją  
g łów nie w sch orzen iach  w ątroby , w oreczka  żółciow ego jak o  
ś ro d k a  żó łc io -pędnego  o raz  o d tru w a jąceg o  czynność w ątroby . 
S k u tek  p om yślny  w y stępow ał zw ykle  ba rd zo  szybko. Z p o p raw ą  
schorzen ia  w ą tro b y  i dróg żółc iow ych  w y stęp o w ała  w yb itn a  p o ­
p raw a  s tan u  ogólnego i u sposobien ia, a p e ty t i t, d., często  z ja ­
w ia ła  się to le ra n c ja  na  pokarm y , k tó re  chorzy  p rzed tem  źle 
znosili.

Z asłu g u je  rów nież n a  uw agę p o p raw a  u  chorych  n a  m igrenę. 
Z achęcony  dobrem i w ynikam i leczen ia  m igreny rzodkw ią, 
S c h ra d er zaczą ł leczyć rów nież  rzo d k w ią  inne sch o rzen ia  p o ­
chodzen ia  a lerg icznego, jak  p o k rzyw kę i dychaw icę o sk rze lo w ą  
— z w ynikiem  dobrym . (W iad . Z ie la rsk ie ).
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4. cena odręcznej —  zł. 21.266.27, 
co stanow i razem  zł. 34.058.42. Po  potrąceniu  25% 
na recep turze i 10% na odręcznej, otrzym am y, że 
koszt leków, gdyby trzeba było zakupić je w  aptece 
p ryw atnej, w ynosiłby zł. 28.742.50. K oszt surow^ 
ców, adm inistracji, personelu, lokalu, opału, św iatła 
i t. d. —  zł. 17.552.91.

Porów nując więc cyfrę 28.742.50 z cyfrą 17.552.91, 
otrzym am y różnicę zł. 11.189.59, co stanowi czysty 
zysk U bezpieczalni.

Powyższem i danem i chętnie mogę służyć p. red. 
Herodowi, jak również wszystkim  tym, co tw ierdzą, 
że apteki Ubezpieczałniom  Społ. nie ka lk u lu ją  się. 
M uszę jeszcze dodać, że personel U bezpieczalni jest 
p rzeciążony pracą, lecz też lepiej jest w ynagradza­
ny niż w tam tejszych  ap tekach  pryw atnych.

P om ija jąc  więc już w zględy czysto społecznego 
charakteru , m usim y skontatow ać, że pracow nik w ap ­
tece U bezpieczalni jest mniej w yzyskiw any niż w a p ­
tece p ryw atne; i dlatego zawsze chętniej p racu je  
w  tej insty tucji, niż w aptece p ryw atnej.

Jeże li jest mowa, że leki, taniej kosztują, gdy nie 
p row adzą U bezpieczalnie w łasnych aptek, to trzeba 
zawsze brać  pod uwagę, co ubezpieczeni w takim  w y­
padku  dostają. U w ażam  za niew skazane i m ija jące 
się zupełnie z przeznaczeniem  U bezpieczalni Społ. 
stosowanie zbyt rygorystycznych oszc ■ Liości na le ­
ki, ponieważ niesienie pom ocy lekarskiej jest jednym  
z najpierw szych obowiązków Ubezpieczalni. G dy ta  
czynność U bezpieczalni Społ. zostanie ograniczona do 
minimum, to stracą  one sw ą rac ję  bytu. N ależy więc 
dążyć do rozbudow y lecznictwa, a więc i zw iększenia 
sie-i ap tek  U bezpieczalni Społ.

Nie m oże być dlla nas m iaro d a jn em  .ile w ydają  n a  
lek i K asy C horych w  C zechosłow acji, N iem czech lub 
A ustrji, gdy się ■weźmie pod uw agę, że działalność n a ­
szych Kas C horych p rzy p ad a  n a  ok res pow ojenny, że 
k raj nasz był zniszczony, a ludność w yczerpana do 
o statn ich  granic, a szczególnie t a  jego część, co  k o ­
rzy sta ła  z Kas Chorych. Nic dziwnego» że ludzie, Iktó- 
rzy p rzed tem  szli do lek a rza  i ap tek i tylko w  w y p ad ­
ku  ostatecznym , zaczęli in tensyw nie k o rzystać  z b ez­
p ła tn eg o  leczenia K as Chorych. M niem am , że po ży ­
tecznej działalności K as C horych n ik t nie może neigo^ 
wać, naw et i p. red. H erod, bo sku tk i działalności tej 
instytucji m ożna b ezstronn ie  ocen ić  n a  podstaw ie s ta ­
tystyki, w ykazującej znaczne zm niejszenie się śm ier­
telności i zachorow ań w śród najbiedniejszej w arstw y  
ludności. Dużą konsum cję leków  m ożna sobie tłom a- 
czyć m ałem  uśw iadom ieniem  i w yrobieniem  społecz- 
nem  ubezpieczonych, k tó rz y  jeszcze sam i nie doce­
niają dobrodziejstw a ubezpieczenia chorobow ego. 
Jed n a k  czas swoje zrobi. Tam, gdzie K asy C horych 
istn ia ły  jeszcze p rzed  w ojną (M ałopolska i b. zabór 
pruski), m ożem y obserw ow ać zupełn ie inną ocenę 
Kas Chorych p rzez  ubezpieczonych. W ysuw anie p ro ­
jek tów  o likw idacji Kas C horych m ożna śm iało n a ­
zw ać w stecznictw em . a b ra k  w yczucia po trzeb y  r e ­
form  społecznych  sw ojego rodzaju  egoizmem k laso ­
wym, obliczonym  n a  k ró tk ą  m etę. D opraw dy, jest 
w ielkim  paradoksem  w ysuw anie tego rodzaju konce- 
pcyj w  okresie, gdy k ra je  o klasycznym  ustro ju  k ap i­
talistycznym  i w ysokiej ku lturze , jak F rancja i A m e­
ry k a  ■wprowadzają przym usow e ustaw odaw stw o ubez­
pieczeniow e. Zadaniem  ludzi św iatłych i społecznie 
w yrobionych w inno być dążenie nie do skasow ana u­

bezpieczeń, lecz p rzyczyn ian ia  się  sw oją w iedzą do 
dania m axim um  św iadczeń  ubezpieczonym  w  ram ach 
obecnych ustaw  ,a w ięc w  p ierw szym  rzędzie  dążyć 
do zw iększenia  św iadczeń, czy to w postaci leków , 
czy też zasiłków  i uproszczenia ap a ra tu  biurow ego. 
B yłoby k ró tkow zrocznośc ią  odbieranie ludziom  p ra ­
cy. k tó ry ch  za robk i nie w y starcza ją  n a  minim um  eg­
zystencji, ostatniej deski ra tu n k u  w razie choroby -— 
b ezp ła tnej pom ocy lekarsk ie j,

Cz. Nałęcz.

Przed Ill-c im  K ongresem  Federacji 
Farm aceutów Słowiańskich.

W  pierw szych  dniach październ ika  r, b, odbędzie 
się w Jugosław ji III skolei K ongres F ed erac ji F a r ­
m aceu tów  Słow iańskich.

P rzeg lądając op racow any  przez o rgan izato rów  pro- 
gram  K ongresu, widzimy, iż przedstaw icie le  poszcze­
gólnych państw  b ęd ą  mieli w iele okazyj do zam anife­
stow ania so lidarności słow iańskiej o raz dużo czasu 
na  om ów ię" : p  p o trzeb y  ścisłej w spó łp racy  in te lek tu ­
alnej i zaw odow ł; dla dobra  naszych państw , zaw odu 
farm aceutycznego i zrzeszonych organizacyj.

Pod lazurow em  n iebem  pięknej Jugosław ji, zdała 
od tro sk  codziennych, od szarego życia, rozstrząsane 
bezw ątp ien ia  b ęd ą  w szystk ie  najw ażniejsze prob lem y 
zaw odow e.

P op łyną potoki pięknych słów o jedności słow iań­
skiej, m iłości i braterstw ie... Zasiądzie obok siebie 
farm acja n au k o w a i p rak ty czn a , cyw ilna, w ojskow a 
i przem ysł, zasiądzie w reszcie  p raco d aw ca obok 
p racow nika.

W arunki, w  jakich  odbyw ają się tego rodzaju zja­
zdy, sprzyjają do w ytw orzen ia  się atm osfery  ła tw ie j­
szego w zajem nego zrozum ienia się, a czasem  naw et 
byw ają okazją do w ylew u wielkiej serdeczności, jak 
to  m iało np. m iejsce podczas I-go Z jazdu F arm aceu ­
tów Słow iańskich w Polsce (w Poznaniu  i W arszaw ie) 
lub Ii-go  w Czechosłow acji (w P radze).

Nie w ątpię, że na K ongresie tegorocznym  będzie 
om awiana m. in, ciężka sy tuacja  aptekarstw a, a szcze­
gólnie farm aceutów  pracowników.

Jak o  p rzedstaw icie l tej ostatn iej, najliczniejszej 
i zarazem  najbardziej upośledzonej w  środow isku za- 
wodowem grupy, pragnąłbym , aby spraw a unorm owa­
nia w arunków  w spółżycia dw óch głów nych odłam ów  
zaw odu —  p racodaw ców  i p racow ników  —  znalazła  
się na drodze do racjonalnego i zasadniczego ro z ­
w iązania.

Od szeregu la t uginam y się pod  brzem ieniem  cięż­
kiego przesilen ia  gospodarczego, k tó re  siłą rzeczy 
w ycisnęło swe p iętno  rów nież t na zaw odzie fa rm ace­
utycznym . N ajw ięcej odpornym, na sk u tk i kryzysu  
okazał ;.ę może przem ysł chemi "zno - fa rm aceu tycz­
ny  t: ■. 7cli państw , k tó ry , mimo w szystko, stale  się 
rozw ija i zaczyna zw ycięską kon.‘ nrencję z p rzem y­
słem  innych, naw et w ięcej zasobnych państw .

Jeśli przejdziem y do w łaściw ego ap tek a rs tw a , to 
widzimy, iż w ięcej ucierp ia ły  p laców ki m ałe, obsłu­
giw ane p rzez sam ego w łaściciela. A p tek i w iększe, 
za trudn ia jące  po k ilku  pracow ników , w  m iarę zm niej­
szania się czynności redukow ały  lub „odm ładzały“ 
(zm ieniały siły pełnow artościow e na osoby m łodsze, 
z m ałą p rak ty k ą) personel i w  ten  sposób ra to w ały
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się p rzed  sku tkam i kryzysu, nie troszcząc się zazw y­
czaj o dalszy los swych b. pracowników.

O bserw ując, jak t. zw. „sfery  gospodarcze“ b ez­
w zględne w sw ych „zbaw czych“ posunięciach, zm ie­
rzających  do „uzdrow ienia i równowagi gospodarczej“ 
najspokojniej p rzechodzą do porządku  nad  niedolą 
św iata  pracy, nie dziwilibyśm y się zbytnio, że w  p o ­
dobny sposób uk ładają  się stosunki i w  naszym  zaw o­
dzie, gdyby nie pew ne „a le“.

U posażenie farm aceutów  pracow ników  okrojono 
w w iększości w ypadków  poniżej minimum egzy­
stencji. O bniżki nie są już w żadnym  stosunku  do 
zm niejszonych zysków, k tó re  rekom pensują się re ­
dukcją i „odm ładzaniem “ personelu.

I jeśli jeszcze jakoś w egetu ją ludzie sam otni, to k o ­
ledzy  obarczeni rodziną znajdują się w  sytuacji bez 
wyjścia. A  co m ają pow iedzieć coraz zw iększające 
się rzesze kolegów, k tó rzy  zostali usunięci od w a r­
sz ta tów  p racy  zaw odow ej oraz ci, dla k tó ry ch  tej 
p racy  zabrakło, a których „ ju re caduco“ zastępu ją  
siły niefachow e?

R ozgoryczenie ogarnia coraz szersze kręgi. N ie­
znośny stan, jaki się ostatnio w ytw orzył i system atycz­
nie się pogłębia, zm usza nas do głębszego zastan o ­
w ienia się, czy m ożliwem  jest do u trzym ania nadal 
do tychczasow y ustrój ap tek a rsk i naszych państw , je­
śli spraw a znośnej egzystencji pracow ników  nie zosta­
nie rozw iązana ustawowo lub na innej właściwej 
drodze.

Nie do pom yślenia jest p rzecież, aby u trzym ał się 
na  dalszą m etę dotychczasow y stan, gdy jeden odłam  
farm aceu tów  jest otoczony pew ną op ieką rządow ą, 
jest zabezpieczony p rzed  nadm ierną k onkurencją  (sy­
stem  koncesyjny) ma określony zysk za sprzedany 
tow ar i op łatę za w ykonaną pracę (taksa ap tekarska), 
inna grupa tychże zaw odow ców  skazana by ła  w y­
łącznie na łaskę i n ie łaskę pracodaw ców .

Nic dziwnego, że spraw y pow yższe nie zostały  u re ­
gulow ane daw niej. Jeszcze  p rzed  k ilku  la ty  w arunki 
p racy  i p łacy  były  o w iele lepsze, nie było ty lu  b ez­
robotnych, nie było tak  ciasno w naszym  zaw odzie. 
Dziś stosunki zm ieniły się gruntow nie i w ym agają też 
radykalnych , a dobrze przem yślanych  reform , odpo­
w iadających now oczesnej s tru k tu rze  życia społecz­
nego i gospodarczego.

Uw ażam , iż najspraw iedliw szem  byłoby ustaw ow e 
rozw iązanie stosunków, w ynikających z ty tu łu  najm u 
o pracę, przez w prow adzenie K asy P łac, zreform ow a­
nej nieco i dostosow anej do specyficznych stosunków  
w poszczególnych państw ach.

C elem  zaradzen ia  bezrobociu  i nadm iernej podaży 
w olnych rąk  należałoby  uregulow ać dopływ  now ych 
sił do zawodu. W  tym  celu należy  inform ow ać m ło­
dzież, p ragnącą się pośw ięcić zaw odow i fa rm aceu­
tycznem u o ciężkiej sytuacji w  zaw odzie oraz p rzed  
rozpoczęciem  się każdego roku  akadem ickiego p rzed ­
staw iać w ładzom  uniwersyteckim , jaki kontygent s łu ­
chaczów  należałoby  przyjm ow ać na studja farm aceu­
tyczne.

O graniczenie zaś w stępu do zawodu (jak to ma 
m iejsce w  n iek tó rych  państw ach) ludziom, k tó rzy  już 
ukończyli w yższe studja farm aceutyczne, uw ażam  za 
wyso-ce niespraw iedliw e i n iepożądane, ■— w prow a­
dza to n iepo trzebny  ferm ent i słuszne niezadow olenie. 
P rzeciw nie, kończący  studja młodzi farm aceuci w in­
ni znaleźć w śród  starszych  kolegów  nie zam knię tą  
k a s tą  uprzyw ilejow anych, k tó ra  zazdrośnie strzeże

swego stanu  posiadania i tajem nic zaw odow ych oraz 
b roni s ię  w szelkiem i sposobam i p rz ed  pow iew em  
świeżego pow ietrza do zatęchłej często atm osfery  sa- 
m olubstw a i egoizmu, ale winni znaleźć przyjaciół 
szczerych i dośw iadczonych przew odników . M łodzi 
zaś, niosąc now e zasoby w iedzy teore tycznej, winni 
zasilać szeregi organizacyj zaw odow ych, jako so lidar­
ni i świadom i swej ro li członkowie, do których n a ­
leży przyszłość. Inaczej trudno  sobie w yobrazić, jak 
się będzie p rzedstaw iało  jutro naszego zawodu.

P rzy  dużej liczbie bezrobo tnych  oraz nadm iernym  
dopływ ie now ych sił do zaw odu pojem ność rynków  
pracy  nie w ykazuje tendencyj zw yżkow ych. N owych 
koncesyj udziela się zbyt mało. D om agając się więc 
uregulow ania dopływu nowych sił do zawodu, obo­
wiązkiem naszym  jest w yzyskać wszystkie możliwości, 
zm ierzające do stw orzen ia nowych, czy też  zw iększe­
nia liczby istn iejących placów ek naszej p racy  zaw odo­
wej. Farm aceuci, kończący zreform ow ane ętudja, m a­
ją, podobnie jak to  się p rak ty k u je  w innych w olnych 
zaw odach, m ożność w ęższego specjalizow ania się 
w pew nej obranej p rzez  sidbie dziedzinie pracy, jak: 
przem ysł chem iczno - farm aceutyczny, analiza p ro ­
duktów  spożyw czych, analiza dla celów  djagnostyki 
lekarsk ie j, zielarstw o, k tó re  w rolniczych państw ach  
słow iańskich może się stać podstaw ą egzystencji nie 
jednego farm aceuty, ekspertyza sądow a i ekspertyza 
na kom orach  celnych, piraca pedagogiczna oraz inne 
p race  o ch a rak te rze  społeczno - państw ow ym , jak 
obrona przeciw lotniczo-gazowa, p raca nad  podnie­
sieniem  stan u  san itarnego wsi i m niejszych osiedli, 
gdzie niem a odpow iednich insty tucyj państw ow ych 
czy też sam orządow ych i t. p. Pole do p racy  dla 
części naszych bezrobotnych kolegów p rzy  pewnej do­
zie energji i przedsięb iorczości m ożnaby zna leźć ,T rze­
ba ty lko  uśw iadom ić sobie, iż te ren em  p racy  dla fa r­
m aceuty, szczególnie młodego, nie jest w yłącznie 
ap teka.

Co zaś do w łaściw ego ap tek a rstw a , to czas najw yż­
szy albo u r e g u l o w a ć  p r a c ę  i p ł a c ę  
n a  d r o d z e  u s t a w o w e j ,  albo upraw nienia 
w szystkich farm aceutów  zrów nać w inny sposób, a m ia. 
nowicie przez w prow adzenia system u w o l n e g o  
o s i e d l a n i a  s i ę .  Tertium  non datur. Je ś li zaś 
obecne niezdrow e stosunki, kiedy pracodaw cy uchy­
la ją  się naw et p rzed  zaw arciem  umów zbiorowych, 
przeciągałyby się beznadziejnie, to przyszłość nasza 
m alow ałaby się w bardzo czarnych kolorach...

W ierzę jednak niezłom nie, iż poruszone zagadn ie­
nia, sięgające do p odstaw  naszego życia zaw odo­
wego, będzie jednym  z tem atów  Kongresu i dzięki 
rzeczow em u ustosunkow aniu  się doń uczestników , 
znajdzie się nareszc ie  n a  drodze do racjonalnego 
rozw iązania na te ren ie  poszczególnych państw  sło ­
w iańskich.

Edm und Szyszko,

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z, Z. F. P.

Z arząd  G ł. Z. Z, F, P. z ło ży ł w M in. Op. Sp. n a s tęp u jąc y  
m em orjał:

O statnie miesiące obfitują w cały  szereg enuncja 
cyj p rasy  codziennej o zam ierzonej reform ie ubezpie­
czeń społecznych. M iędzy innemi poruszana jest 
spraw a zamknięcia w łasnych ap tek  przez Ubezpie.



308 h h h h h b h h  k r o n i k a  f a r m a c e u t y c z n a  Nr. 19

czalnie Społeczne. Doszło do naszej wiadomości, że 
U bezpieczalnie Społeczne o trzym ały  specja lną in ­
strukcję o obniżeniu poborów  personelow i farm aceu­
tycznemu.

O trzym aliśm y zaw iadom ienie z całego szeregu 
miejscowości o wymówieniu stosunku służbowego 
tylko farm aceutom  z pozostaw ieniem  personelu  a d ­
m inistracyjnego na dotychczasow ych w arunkach.

O bow iązujące przepisy  służbowe przew idu ją  dla 
farm aceutów  określone ram y uposażeniowe, jednak 
zd a rza ją  się w ypadki, że U bezpieczalnie nie resp ek ­
tu ją  zatw ierdzonych przepisów  i p roponują  obecnie 
niższe grupy uposażeniowe, co jest sprzeczne z tem iż 
przepisam i. P rzeniesienie z wyższej g rupy uposaże­
niowej do niższej może być uskutecznione tylko na 
wniosek kom isji dyscyplinarnej, jako kara  (par. 59 
p rzepisów ).

Z arząd  G łówny Związku Zawodowego F arm aceu­
tów  Pracow ników  w R zeczypospolitej Polskiej uw a­
ża, że jest wielce niem oralnem , żeby insty tucje  tego 
rodzaju , co Ubezpieczalnie, będące pod nadzorem  M i­
n isterstw a Opieki Społecznej, którego jednem  z za ­
dań jest czuw anie nad  ścisłem  przestrzeganiem  ustaw  
socjalnych i dotrzym yw aniem  umów przez p raco ­
dawców, pozw alały  na łam anie przepisów  służbo­
wych, będących tylko inną form ą um owy o pracę.

Ponadto  pragnęlibyśm y zwrócić uwagę na fakt, że 
apteki U bezpieczalni Społ. w inny być traktow ana, 
jako sam odzielne przedsiębiorstw a handlow e sam o­
w ystarczalne. M iernikiem  opłacalności ap tek  U bez­
pieczalni winno być porów nanie sumy, jaką na leża­
łoby w ypłacić za leki w ydane z w łasnych aptek przy  
zakupie w aptekach  pryw atnych z uwzględnieniem  
odpow iednich rabatów .

Porów nyw anie w ydatków  na leki w poszczegól­
nych U bezpieczalniach nie może być nigdy w skaźni­
kiem opłacalności aptek, lecz wskaźnikiem , gdzie le ­
karze więcej p rzep isu ją  leków lub gdzie jest większa 
lub m niejsza zdrow otność w śród ubezpieczonych, 
k tóra bezpośrednio w pływ a na zwiększenie konsum- 
cji leków.

Z arząd G łów ny Związku Zawodowego F arm aceu­
tów w Rzeczypospolitej Polskiej zważywszy, że p rz e ­
pisy służbowe obow iązują nie tylko pracowników, 
lecz i Ubezpieczalnie, sk łada p ro test przeciwko- gw ał­
ceniu przepisów  i prosi M inisterstw o Opieki Społecz­
nej o wniknięcie w pow yższą spraw ę.

Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z. Z. F. P. w ystosow ał w ub. 
miesiącu pismo do D yrektora O ddziału  F arm aceu tycz­
nego Uniw. Pozn., p. prof. dr. K. H rynakow skiego 
i O ddziału  Farm aceutycznego Uniw. J a n a  K azim ie­
rza we Lwowie w s p r a w i e  o g r a n i c z e n i a  
i l o ś c i  k a n d y d a t ó w  p r z y  p r z y j  m o w a .  
n i u n a  s t u d j a  f a r m a c e u t y c z n e .

SPR A W O ZD A N IE

z posiedzenia K om itetu  W ykonaw czego Z arządu 
G łów nego Z.Z.F.P, z dnia 8.IX.1934 roku.

Obecni członkowie K om itetu W ykonawczego, ko le­
dzy: E d m. S z y s z k o ,  R.  S t o c k i ,  J.  R ą b i ­
n o  w i c z, S t e f .  S a b i n i e w i c z ,  C z. N a ­

ł ę c z  i p rezes Gł. Kom. Rewiz. kol. S t e f .  R d z a .  
n e k.

P rzew odniczący kol. E d m .  S z y s z k o ,  p ro tokó­
łu je  k o l .  C z. N a ł ę c z .

P orządek  dzienny:
1. O dczytanie pro tokółu  z poprzedniego posie­

dzenia,
2. Omówienie sy tuacji na teren ie ap tek  p ry w a t­

nych i U bezpieczalni Społecznej,
3. P ro jek t ustaw y ap tekarsk iej,
4. Kongres F ed erac ji Farm aceutów  S łow iań­

skich w Jugosław ji i Kongres M iędzynarodo­
wej U nji Farm aceutów  Pracow ników  w W ied . 
dniu,

5. Spraw y bieżące,
6. W olne wnioski.

1. P ro tokół po odczytaniu  zatw ierdzono.
2. Drugi punk t po rządku  dziennego w spraw ie sy­

tuacji pracow ników  w aptekach  U bezpieczalni Społ. 
i pryw atnych  —  po spraw ozdaniu  kol. N ałęcza —  w y­
w ołał długą i w szechstronną dyskusję, w  k tórej b ra li 
u dział wszyscy obecni na posiedzeniu koledzy.

Poszczególni m ówcy w skazyw ali, że katastro faln ie  
niskie p łace i bezrobocie jest bezpośrednią konsek­
w encją nie ty le  kryzysu, ile nadm iernej p rodukcji fa r ­
m aceutów. W skazyw ano n a  konieczność podjęcia k ro ­
ków, celem  zm niejszenia dopływ u nowych k an d y d a­
tów do zaw odu oraz wzmocnienia p racy  o rganizacyj­
nej Związku.

W  zw iązku ze stałem  zniżaniem  uposażeń fa rm a­
ceutów, pomimo u trzym ania na tej sam ej wysokości 
taksy  laborum , oraz w związku z tem, że pracow nicy 
starsi nie są dostatecznie w ynagradzani lub są zupełnie 
zw alniani i zastępow ani p rz sz  elem ent m łodszy, 
i p rzy jm ując  pod uwagę, że nadaw anie koncesyj na 
nowe apteki odbyw a się w powolnem  tępię i nie może 
zadowolić w szystkich ubiegających się —  duża ilość 
kolegów z d łuższą p rak ty k ą  zawodową, nie mogąc 
znaleść p racy  ani uzyskać koncesji, w  pew nym  m o­
m encie życia, niekiedy po 20 —  30 latach  p racy  zawo. 
dowej, zn a jd u je  się w sy tuacji bez wyjścia.

P onadto  omówiono nieprzestrzeganie w aptekach 
ustaw y o czasie p racy  oraz zatrudnian ie sił n iefacho­
wych p rzy  p racy  fachowej.

B iorąc pod uwagę wyżej przytoczone motywy, po ­
stanowiono:

1) d o m a g a ć  s i ę  w p r o w a d z e n i a  z a ­
s a d y ,  ż e  i l o ś ć  z a t r u d n i o n y c h  w a p ­
t e k a c h  m a g i s t r ó w  f a r m a c j i  b e z  p r a ­
w a  z a r z ą d u ,  w i n n a  b y ć  u s t a l a n a  
w p e w n y m  s t o s u n k u  d o  m a g i s t r ó w  
z p e ł n i ą  p r a w  z a w o d o w y c h ;

2) d o m a g a ć  s i ę z m n i e j s z e n i a  i l o ś ­
c i  k a n d y d a t ó w  n a  s t u d j a  f a r m a c e u ­
t y c z n e ;

3) d o m a g a ć  s i ę  p r z e s t r z e g a n i a  
u s t a w y  o c z a s i e  p r a c y ;

4) w szcząć p e rtrak tac je  z P. P. T. F. w spraw ie 
ustalen ia  m inim alnych płac;

5) G dyby wyżej w ysunięte p ostu la ty  nie zn a­
lazły  należytego zrozum ienia, rozpocząć akcję, zm ie­
rza jącą  do w prow adzenia K a s y  P ł a c  według 
w zoru A ustr ji l u b  d o  z n i e s i e n i a  s y s t e m u  
k o n c e s y j n e g o .

3. Spowodu spóźnionej po ry  dyskusję nad ustaw ą 
ap tekarską odłożono do następnego posiedzenia.
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Żądajmy od naszych dostawców

MENTHOLUM r+Cr\" 
VALERIANICUM „ V 7 E V ^

Wyższy jakościowo i tańszy 
od przetworów pochodzenia 

zagranicznego

Fabryka Chemiczno Farmaceutyczna „G E  O "
H •

Warszawa, Żelazna 56.

mych z w ielkiem  zainteresow aniem . Po ¡referatach 
odby ła  się .dyskusja.

R efe ra t kol. Cz. N ałęcza zam ieszczam y na osob- 
nem  miejscu.

W  ostatnich czasach zostali p rzy jęci w poczet człon­
ków O ddziału  W arszaw skiego następu jący  koledzy: 

1. Lewińska A nna, 2. N aw rocka Jadw iga, 3. Ho- 
rodko M arja, 4. Skulimowski Józef, 5. Olszakówna 
Jan ina, 6. Chodowiecka R om ana Jadw iga, 7. J ę d rz e ­
jewska Eugenja, 8. K łup t Józef, 9. W ójcików na W an ­
da, 10. W iszniewski C zesław  Sylw ester, 11. B ryńska 
Helena, 12. K eller F ajga, 13. B ałków na M arja, 14. 
Kwiecińska A nna, 15. Śliwiński G ustaw, 16. K w ie­
ciński S tanisław , 17. K rajew ski M arjan  Eugenjusz, 
18. Zaw adzka Zofja, 19. R udnicka H anna, 20. Bersz- 
te jn  Efroim, 21. K orysów na M arja.

R E F E R A T
w ygłoszony  p rzez  p re ze sa  O ddz. W arsz . Z. Z. F. P. kol. N a­
łęc za  na  W aln em  Z eb ran iu  cz łonków  w dn. 20 i 21.9 1934 r.

O becny ustrój ap tekarsk i, o ile nie jest dokładnie 
znany teo re tyczn ie  w szystkim  kolegom, to sądzę, że 
p rak tyczn ie  w szyscy tu  obecni odczuli go już n iejed­
nokro tn ie, P rzez całe dziesiątk i la t w  zaw odzie n a ­
szym ścierają  się dwie w arstw y : w łaścicieli i p ra ­
cow ników . Obie te  grupy rzadko m ają identyczne 
podejście do w ielu zagadnień zaw odow ych. Zwykle, 
co jest dobre dla jednej grupy, jest złe dla drugiej. 
W reszcie zdarza ją  się często w ypadk i niczem  nieu-

4. Postanow iono w ydelegować na Kongres F ed e ­
racji Farm aceutów  Słow iańskich i na Kongres Mię- 
dzynar. U nji Farm ac. kol. Cz. Nałęcza, k tóry  
na Kongresie w Jugosław ji wygłosi re fera t pod ty tu ­
łem : „U strój ap tekarsk i a położenie farm aceutów - 
pracowników w k ra jach  słow iańskich“. Ponadto  po ­
stanowiono w ysłać na w ystaw ę chem iczno-farm aceu- 
tyczną do Zagrzebia „K ronikę F arm aceu tyczną“ i w y­
daw nictw a Związku.

5. Po  omówieniu sy tuacji w zw iązku z atakam i 
na ubezpieczenia społeczne, postanowiono wziąć 
czynny udział w plebiscycie, uchw alonym  przez U nję 
Zw. Zaw. P rac, Umysł., którego zadaniem  jest u s ta ­
lenie opinji sfer pracowniczych, dotyczącej reform y 
ubezpieczeń społecznych.

Na tem  posiedzenie zamknięto.

Z  O D D Z I A Ł U  W A R S Z A W S K I E G O ,

W  dniach 20 i 21 w rześnia r. b. odbyły się w  lo k a­
lu Związku 2 zebrania poświęcone ogólnemu położe­
niu fa rm aceu tów  pracow ników .

Na zebran iach  wygłoszone zostały  2 refera ty :
1) kol. Cz- N ałęcza o położeniu  fa rm aceutów  p ra ­

cow ników  w św ietle obecnie obow iązującego u s ta ­
w odaw stw a ap tekarsk iego  o raz  p ro jek tu  przyszłej 
ustaw y ap tek arsk ie j i

2} kol. St. G ackiego — sek re ta rza  gener. Unji Zw. 
Zaw. P rac . Umysł, na tem at stanow iska św iata p ra ­
cy w obec zagadnienia reform y ubezpieczeń spo łecz­
nych.

O bydw a re fe ra ty  w ysłuchane były  przez zebra-
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spraw ie dłiwiomej w alk i pom iędzy w łaścicielam i 
ap tek  pod p o stac ią  konkurencji, a wszystko. to  dzieje 
się na rachunek pracowników, bo mówi się, że są m ałe 
obroty, a jeszcze m niejsze zyski. P o nad to  p raco w ­
nicy ap tek  otrzym ali jeszcze jednego ch lebodaw cę 
w postaci różnego rodzaju  imstytucyj, p row adzących  
w łasne ap tek i. N ajw iększym  p racodaw cą, z a tru d ­
niającym  około  700 farm aceu tów  jest U bezpieczal- 
nia Społeczna. In sty tu c ja  ta, posiada jąc  ustawowo 
praw o o tw ieran ia  ap tek , co jest znacznem  uszczu­
pleniem  naszych upraw nień  zaw odow ych, prowad.zi 
obecnie analogiczną ta k ty k ę  z w łaścicielam i ap tek , 
k tó rzy  często  odgryw ają rolę p o k ą tn y ch  doradców  
tej instytucji, szepcząc ma ucho lub jaw nie, że zadiro- 
go płaci swem u personelow i farm aceutycznem u, że 
taniej K osztow ałyby leki, gdyby U bezpieczalnie o d ­
dały  zaopatryw an ie  ubezpieczonych p ryw atnym  
aptekom . Wslkaizuje się n a  duże różnice p łac w a p te ­
kach  p ry w a tn y ch  i U bezpieczalni. Owocem  tej k o ­
leżeńskiej p racy  w łaścicieli ap tek  jest poufny o k ó l­
nik Min. O pieki Społecznej o  dostosow aniu  p lac  far 
m aceu tów  do* poziom u p łac  a p te k  pryw atnych-

N ajw ażniejszym  jednak  w tej całej spraw ie jest 
fakt, że U bezpieczalnie pomimo- o trzym yw ania  d u ­
żych zysków  z w łasnych  ap tek , stosują w zględem  
swych p racow ników  m etodę ściśle k ap ita lis ty czn ą  
Jestem  św ięcie p rzekonany , że gdyby w  ap tece  p ry ­
w atnej ta k  in tensyw nie p raco w ali farm aceuci, jak 
w  U bezpieozalniach, to  uposażenie m ieliby lepsze 
niż dziś p roponują  U bezpieczalnie. W szak  nie jest 
tajem nicą, że: w  bardziej czynnych  ap tek ach  p ry w a t­
nych jeszcze obecnie ko ledzy o trzym ują po zł, 600 
miesięcznie.

Państwowy
Zakład Hi
D Z IA Ł  S U R O W IC  I S Z C Z E P IO N E K  

W a r s z a w a ,  C h o e in is k a  24
A d r e s  t e l e g r a f ic z n y :  „ C e n łr e p id - W a r s z a w a " .

W szelkie surowice i szczepionki
d o  c e l ó w
leczn iczy ch  i zapo b ieg aw czy ch  u ludzi.

S u row ica  b ło n icza  b a ran ia  i byd lęca . 
Surow ica  tężcow ą b y d lęca , — — —
Surow ica p rzec iw  jadow i żmij, — —

insulina „P ZH ” , f i . ° ! k i  po, 100 ,*  2° °  iednostek   77 l m iędzynarodow ych  w 5 c m . ------

Pituitiol PZH” ŵ ycią  ̂ Z t >,,n e Ź0 Pła ta  p rzysadk i
__________  [ m ózgow ej) fio lk i po 5 cm 3, p u d e łk a

po 3 i 6 am pu łek  a 1 cm 3. 1 cm 3 
=  10 jednostek  Y o e g t l i n a .

P R E P A R A T Y  D J A G N O S T Y C Z N E .

CENNIKI i w sze lk ie  in fo rm acje  w y sy ła  s ię  n a  żąd an ie .

U strój ap tek a rsk i opairty. n a  system ie koncesy j­
nym, a w ięc ograniczający sw obodę jednostki, da ją­
cy w ielkie pole do popisu  p ro tekc ji, p rzez  sw e zaco ­
fanie podw ażył i sam ą koncesję, gdyż w ielu  fa rm a­
ceutów, nie m ając innego w yjścia, zak ładali drogerje 
i siłą rzeczy  upraw iali handel lekam i, stając się groź­
nym i ko n k u ren tam i ap tek , I chociaż form alnie m a­
m y system  koncesyjny, w  p ra k ty c e  w system ie tym  
w yżłobiono w iele dziur, a dopełnieniem  tego są 
ap tek i różnych imstytucyj.

W edług m ego prześw iadczenia, jedną iz przyczyn, 
że farm aceuci poszli w  k ie ru n k u  tak  zw. składów  
ap tecznych  było  też b ra k  uregulow ania w zajem nego 
sto sunku  pom iędzy w łaścicielam i ap tek  i p raco w n i­
kam i. Było' i jest głów ną przyczyną, że w a p lek a i-  
stw o baw ią się n iepow ołane osoby  i insty tucje , że 
w łaścic iele  ap tek  byli i są zbyt zachłanni, że m yślą 
ty lko  o  sobie, a fa rm aceu tę  p racow nika trak tu ją  ja­
ko m alum  necessarium .

N ow y p ro jek t ustaw y  ap tek arsk ie j n ie zm ienia 'za­
sadniczo dotychczas o we g o po rządku  rzeczy. Zm ienia 
w praw dzie nazw ę komeesyji sp rzedażnych  n a  osobi­
ste  i dożyw otnie, lecz p rzez  to  nie rozw iązuje zagad­
n ienia na lepsze, gdy się zw aży, że usłyszeliśm y 
z u st wysokiego, dostojnika rządow ego p. w icem ini­
s tra  dr, P iestrzyńskiego', że jednak  p rzy  ubieganiu 
się o koncesję już is tn ie jącą  ,będzie daw ane p ie rw ­
szeństw o dzieciom  dotychczasow ych w łaścicieli. 
A czkolw iek  w ięc o  tern się nie mówi w  projekcie 
ustaw y, to  m a to być w  instrukcji o sposobie n a d a ­
w an ia  .koncesyj. W reszcie  sam  system  koncesyj 
osobistych w tej form ie, jak on, jest u jęty  w  projekcie 
ustaw y, nie w yklucza m ożliwości handlow ania k o n ­
cesjami- T a ty lko  jest różnica,' że o ile obecn ie k a ż ­
dy m oże kupić ap tekę , kto- m a pieniądze, to w p rz y ­
szłości oprócz p ien iędzy  k an d y d a t musi m ieć i p o ­
parcie . Now y p ro jek t ustaw y n ie przew iduje norm  
ludności, pozostaw iając do rozstrzygnięcia to zagad­
nienie rozporządzen iu  w ykonaw czem u.

Jeżeli w ięc zw ażym y, że p ro jek t nowej ustaw y  tak  
w ażne zagadnienia, jak w yłączność zaw odow a i n o r­
m y ludności, pozostaw ia  m ającym  wyjść ro zp o rzą ­
dzeniom , to  pozw olę się zapytać, co w łaściw ie daje 
nam. ten  p ro jek t?

Czy zam iast ty lu  paragrafów  n ie  lepiej by łoby  n a ­
p isać ca łą  u staw ę z dw óch paragrafów , a efek t b y ł­
by ten sam, a mianowicie:

§ 1, w ykonyw anie zaw odu aptekarskie.gO ' i funk­
cjonow anie ap tek  w  R zeczypospolitej Polskiej zo s ta ­
n ie  uregulow ane rozporządzeniem  Min. O pieki Spo­
łecznej po  w ysłuchaniu  opinji p rzedstaw icie li orga 
r< iza cyj farm aceutycznych ,

§ 2 .  z chw ilą opublikow ania niniejszej ustaw y 
tra c ą  moc obow iązującą dotychczasow e ustaw y 
i rozporządzen ia w ydane na  zasadzie tych ustaw .

M ielibyśm y k ró tk ą  i e lastyczną ustaw ę, n ik t nie 
m ógłby jej nic zarzucić, bo nikom u nie zag rażałaby  
odrazu, a co będzie później, to1 n iech  się m artw i p rz y ­
szłe pokolenie.

Jeże li my, jako  pracow nicy, a jednocześnie p e łn o ­
p raw ni zaw odow cy, ni epo siadający ap tek  głębiej z a ­
stanow im y się n ad  obecnym  ustro jem  w naszym  z a ­
wodzie, to  m usim y przyjść do w niosku, że tak  dalej 
być nie może.

M usimy wołać donośnym  głosem, że nam  dzieje 
się krzyw da, że m y m am y też pełne p raw a zaw odo­
we i w inna być dana nam  m ożność ich w y k o rzy sta’
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nia. Ustrój ap tek a rsk i o p a r ty  ma system ie ko n ce­
syjnym i urzędow ej taksie  m usi zabezpieczyć też  
i byt w szystkim  tym, co ew entualnie nie o trzym ają 
koncesji. J e s t  w ielką niespraw iedliw ością przelew a­
nie upraw nień koncesyjnych na insty tucje  bez żad ­
nych obow iązków  w sto su n k u  do zaw odu i zaw o­
dow ców . Jest krzywdzącą niesprawiedliwością, żeby 
instytucje eksploatowały apteki z krzywdą pracow­
ników, żeby ciągnęły z tego tytułu nadmierne zyski 
i zmuszały zawodowców do pracy ponad siły, żeby 
nas zawodowców przetwarzały na automaty, żeby 
nas zmuszano pod grozą pozbawienia pracy do 
kolizji z własnem sumieniem zawodowca! Bo jak­
żeż można nazwać zmuszanie do pracy ponad siły 
np, wykonać 140—160 recept na zmianę, Czy nie 
jest to deprawowaniem nas, jako zawodowców!

W reszcie, czy ¡jest rzeczą  do pom yślenia, żeby po 
s te ran iu  zdrow ia w instytucji, stale obcinać pobory 
i grozić zw olnieniem . T rak tu je  się nas sta le , jako to ­
w ar i p a trzy  się na cedułkę giełdow ą, jaki jest kurs- 
Mówi się nam, że i tak  robi się dobrodziejstw o, że 
pozw ala mam się jeszcre pracow ać, bo> jest setk i p o ­
dań osób gotow ych zająć nasze m iejsca za zł. 100 
lub 200. Jesteśm y  stale jak  na wulkanie, nie mamy 
spokoju, w ciąż nas się zw alnia i angażuje.

A  temaz przejdźm y do ap tek  p ryw atnych , zbadaj­
my tam  w arunki p łacy  i pracy. S ytuacja  tam  jest 
j-eszcze gorsza. Za nielicznemu w yjątkam i uposaże­
nie jest niżej krytyikii. W aru n k i p r a c y ,  szczególnie 
w ap tek ach  prow incjonalnych przypom inają w ieki 
średniow ieczne. K oledzy nasi są  tam  za nędlzae w y ­

nagrodzenie w prost przykuci. A ni w lecie, ani w  zi­
mie nie w idzą słońca, nie zaznają  radości życia. Są 
b iałym i m urzynam i. P racu ją  po  60 godizin tygodnio­
wo, d yżuru ją  po 15—30 nocy na m iesiąc i to w szyst­
ko bardzo  często  za 100— 200 zł.

Zapytuję Kolegów, co będzie dalej, jeżeli pozosta­
niem y bierni. Czy jesteście  pew ni, że ta  pow ódź w y­
zysku nie pociągnie n as  w przepaść, jeżeli zaw czasu 
nie zbudujem y w ałów  ochronnych. Czy m niem acie, 
że długo .jeszcze będziecie n a  sw ych posadach , jeżeli 
będziecie w ykazyw ać tyle za in te resow an ia  sp raw a­
mi zaw odow em i, co dotychczas- Najśm ielsze i naj­
w iększe w ysiłk i nielicznych jednostek  nie u ra tu ją  
tonącego okrętu , jeżeli nie będzie  dyscypliny, jeżeli 
nie będzie zrozum ienia w śród całej załogi.

Czy nie m am y sposobności zanotow ać licznych 
faktów  chodzenia kolegów po aptekach i zaofiarowy- 
w ania sw ych usług za śm iesznie n iskie w ynagrodze­
nie. Czy wy nie odczuwacie' już skutków poszukiw a­
nia w ten sposób posad.

W iem y doskonale, że jest ¡kryzys, ale w iem y też, 
że nie jest aż ta k  źle, żeby w  ten  sposób w yzyski­
w ać pracow ników . M usimy w reszcie zrozum ieć, że 
sedno ziła tkw i w  nas sam ych, że nie po trafim y być 
¿ w a rtą  i św iadom ą sw&go celu m asą.

Pow ie niejeden z W as, że sy ty  głodnego nie rozu­
mie, lecz ja  m uszę z naciskiem  podkreślić, że w łaś­
nie naszym  obow iązkiem  jest dbać o kolegów  b ezro ­
botnych i organizow ać dla n ich  pom oc. M y musimy 
ich nakarm ić i przyodlzia.ć, żeby sta rczy ło  im sil na 
przetrzym anie bezrobocia i żeby nie zaofiarow yw ali
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swych usług za bezcen. Zorganizowanie w ten sposób 
pom ocy koleżeńskiej byłoby najlepszym  środkiem  na 
zwalczanie, że tak  się wyrażę, dum pingu rąk  robo­
czych w śród nas samych.

D ośw iadczenie 'ostatnich la t dow iodło nam. że 
m łode pokolen ie fa rm aceutyczne trak tu je  jeszcze 
spraw y zawodowe zbyt po studencku, że nie ma do­
św iadczenia życiowego, że nie w ykazało  w  d o sta ­
tecznym  stopniu  h a rtu  ducha i woli w k ie ru n k u  n a ­
w et u trzym ania do tychczasow ych ciężkich zdobyczy 
starszego  pokolenia, k tó re  już stera ło  zdrow ie i n e r­
wy w oficynie aptecznej. M usimy jednak  wydobyć 
osta tk i sił, zorganizow ać naszych m łodszych k o le ­
gów i w spólnie z nimi p rzy stąp ić  do w alk i o p o p ra ­
w ę naszych w arunków .

Koledzy! Czyż m y nie staczam y się p o  rów ni p o ­
chyłej? Co będzie za rok, za 'dwa, jeżeli pozw olim y 
nadal panoszyć się zasadzie: „każdy  sobie rzepkę
sk ro b ie“ . Co będzie z naszym i starszym i kolegam i, 
k tó rzy  aw ansują na tak  zw. „inw alidów “ bez praw a 
zaopatrzen ia  w  Z. U. P. U- A  w szak  my w szyscy tu  
obecni w szybkiem  tem pie postępu jem y te ż  w  tym  
k ierunku . Koledzy, czy .nie w ielki czas, żebyśm y 
nareszcie zechcieli zrozumieć, jak wielkie niebezpie­
czeństwo' w isi nad naszym i głowami. Czy nie czas 
już, żebyśm y dokładnie uśw iadom ili sobie nasze b li­
skie beznadziejne jutro. W  naszem  gronie jest za- 
dużo sceptyków , przeczulonych  filozofów i z a n a rc h r 
zow anych indyw idualności, a za mało zdrowego- in­
stynk tu . szukającego oparc ia  w  sile zbiorow ej masy. 
Jes teśm y  stale  n iepopraw nym i i n iezaradnym i in te li­

gentam i i zaw sze czegoś się boimy, naw et w łasnego 
cienia. Inaczej postępu je  robo tn ik  fizyczny, on n a ­
w et w  obecnym  okresie ciężkiego k ryzysu  i b ez ro b o ­
cia w alczy całem i tygodniam i. B ierzm y z nich p rzy ­
kład. U czm y się od nich solidarności.

O becne ustaw odaw stw o  ap tek a rsk ie  i p ro jek t 
przyszłej ustaw y nam , jako pracownikom , nic nie d a­
je oprócz odpow iedzialności za w ykonyw aną p racę  
i z tego ty tu łu  pew nych w idoków  d o stan ia  się na  
ław ę oskarżonych w razie  n iedok ładnego  p rzy g o to ­
w ania leku, bo  p rak ty czn ie  nasze szanse usam o­
dzieln ienia się znacznie spadną.

Przeżyw am y okres przełom ow y. Jes teśm y  w p rz e ­
dedniu  zm iany dotychczasow ego ustro ju  praw nego 
w naszym  zaw odzie. Żyjemy w okresie tak  zw. k ry ­
zysu- W szędzie odczuw am y nacisk  na  nasze do tych­
czasow e zdobycze. Jes teśm y  św iadkam i, że Ubez- 
p ieczalnie dążą d o  przeprow adzeinia u siebie re fo r­
my p łac w edług wzoirów ap tek i p ryw atnej. W ielu 
kolegów, k tó rzy  m yśleli, że im nie w ypadnie już 
nigdy m ieć doczynienia z a p tek ą  p ryw atną, byli 
w błędzie . Nie ta k  daw no jeden z w yższych u rzęd ­
n ików  Min. O pieki Społecznej na konferencji 
ośw iadczył mi, że p ra c a  fa rm aceu tów  szacuje się 
jak  to w ar w edług cen rynkow ych, t. j. w edług p łac 
w ap tek ach  p ryw atnych , a  że U bezpieozałnie ¡mają 
z tego ty tu łu  oszczędności, że te  p lusy  p ó jd ą  na rzecz 
innych świadczeń.

S tąd  jasny  wniosek, że my, jako pracow nicy aptek 
pryw atnych i Ubezpieczalni, m am y ściśle pow iązane 
ze sobą zagadnienia, m am y w spólne cele1 i w spól­
nych przeciwników. K onkurencja pom iędzy ap teka­
mi pryw atnem i. p rześciganie się w opustach  dla ró ż ­
nego* rodzaju  instytucyj jest dobrodziejstw em , lecz 
usku teczn ianem  naszym  kosztem . O bniżanie pobo­
rów- w  ap tek ach  p ryw atn y ch  jest zapow iedzią obn i­
żek w  ap tek ach  Ubezpieczialni, a w yrab ian ie n a d ­
m iernej norm y recep t w  U bezpieczaln i jest zapow ie­
dzią redukcji personelu , a bezrobocie znów  p o d s ta ­
w ą do- redukcji poborów . Jed n em  słowem  jest ca ły  
splo t zagadnień śc iśle .ze  so b ą  pow iązanych i do nas 
należy obow iązek  u trzym ania  rów now agi, a rów no­
wagę w ytw orzym y w tenczas, gdy będziem y iść 
w szyscy razem  w szeregach  Związku.

Ustrój ap tek arsk i, o p arty  n a  system ie ¡koncesyj­
nym, już zgóry dzieli zaw odow ców  n a  w ięcej i mniej 
uprzyw ilejow anych. P rzy  system ie tym  w szędzie spo­
tykam y się z tw ierdzeniem , że każdem u z zachowaniem  
pew nych warunków  przysługuje praw o ubiegania się 
•o koncesję, lecz nigdzie nie jest pow iedziane, że n a­
w et w  o k resie  p rek luzyjnego  w ieku, określonego 
p rzez  rozporządzenie nie m ożna odm ówić w  udziele­
niu. koncesji. Czyli, że śm iało m ożna pow iedzieć, że 
o trzym anie koncesji jes t rzeczą  p rzypadku  i może 
być porów nyw ane z g rą  na loterji. A  poniew aż nie 
każdy  m a szczęście, w ięc nie k ażd y  wygra- S tad  
w niosek, że system  tego rodzaju  jest n iesp raw ied li­
wy, że nie m ożna się zgodzić z tak im  porządkiem  
rzeczy, żeby pew na część zaw odow ców  pozbaw iona 
m ożności usam odzielnienia się by ła  p rzedń iio tem  
bezterm inow ej i bez żadnych ograniczeń ek sp lo a ta ­
cji ze strony  otrzym ujących  koncesję. Sądzę, że 
przy  takim  system ie, opartym  w dodatku na u rzędo­
wej taksie, winno być też i ustaw owe uregulow anie 
chociażby ram ow e by tu  farm aceu tów  pracow ników . 
Boć p rzecież  b io rąc  rzeczy  logicznie, nie m ożna się
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pogodzić p rzy  tak im  system ie koncesyjnym  z pozo­
staw ieniem , że tak  się w yrażę, do w olnego i dow ol­
nego ob ro tu  -całego szeregu dyplom ow anych farm a­
ceutów  posiadaczom  koncesyj. Jeżeli czynniki m ia­
rodajne uznają obecnie za n iew skazane w prow adza­
nie w olnego handlu  w  naszym  zaw odzie, to w inny 
uznać też  za rzecz n iezdrow ą i istnienie wolnego 
handlu  p ra cą  farm aceutów . Jeżeli się mówi, że w ol­
ny handel w ym aga w ysokiego poziom u etyk i i m o­
ralności, bo  w szak p rzy  w ykonyw aniu  naszego- za ­
w odu chodzi o zdrow ie i życie obyw ateli, to śmiem 
tw ierdzić, że e ty k a  i m oralność stoi u nas jeszcze 
tak  nisko, że nie m ożna pozostaw ić z tegoż samego 
ty tu łu  wolnej grze ¡sił uregulow anie stosunków  p o ­
m iędzy w łaścicielam i ikoncesyj i bez-koncesyjnymi 
farm aceutam i.

W szystk ie te  zagadnienia, jak  n a tu ry  czysto p ra ­
cowniczej, ta k  i z dziedziny ustro ju  naszego- zawodu, 
w ynikające z ustaw odaw stw a, w inny znaleść szeroki 
oddźw ięk w  naszych szeregach, gdyż są one p o d sta ­
w ą naszego bytu. Zagadnienia te  należy głęboko 
rozważyć. M y jako  organizacja m usimy b rać  żyw y 
udział we w szystkich pracach, które nas dotyczą 
nie ty lko bezpośrednio , lecz i pośrednio. M y p raco w ­
nicy, stanow iący  najw iększy  odłam  zaw odu farm ace­
utycznego, n ie  pow inniśm y dopuścić, żeby jak ieko l­
w iek  zagadnienie zaw odow e było zdecydow ane p o ­
za nam i. W reszcie  nie m ożem y pozw olić, żeby -nas 
w yzyskiw ano. M usimy zrozum ieć, że nasz w łasny 
in teres wymaga,, żeby każd y  pracow nik  należał do 
organizacji, żebyśm y w szyscy wspólnie bronili się 
i w alczyli o nasze lepsze jutro.

Komunikat Międzynarodowej Unji 
Farmaceutów Pracowników.

W ielce szanowni Koledzy!
A ustrjack i Związek Farm aceutów  („Pharm azeu­

tische R eichsverband für O esterreich“) postanow ił od ­
być V-ty M iędzynarodowy Kongres Farmaceutów  
Pracowników  w W iedniu w czasie od 12 do 15 p aź ­
dziernika 1934, aby w tem pięknem, starem  mieście 
nad  D unajem  zgrom adzić zespolonych w „M iędzyna­
rodowej U n ji '’ (In tenationale Union) Związków, ce­
lem n arad y  nad  spraw am i naszego stanu  i nad  p rzy­
szłością naszego zawodu.

W  obecnych w yjątkowo ciężkich czasach zawód 
nasz stanął p rzed  problem am i, k tó re tylko m oralną si­

łą  jednolitego w ystąpienia zespolonych organizacyj 
i przez w spólną wolę doprow adzone być mogą dc- r a ­
cjonalnego rozw iązania. D latego też apelujem y 
do w szystkich farm aceutów  pracowników  w k ra ju  i z a ­
granicą, szczególnie zaś do członków Związków U nji: 
Przybywajcie  do Wiednia i pomóżcie by V  M ięd zy ­
narodowy Kongres Farmaceutów Pracowników był 
jednom yślną i imponującą demonstracją naszego sta­
nu zawodowego, a ponadto potężnym  z jazdem  naszej 
europejskiej farmacji.

W ielce Szanowni Koledzy! A u strjack a  farm acja 
zaraz po ukc-ńczeniu w ojny światowej postaw iła so­
bie za zadanie stw orzyć zespół zaw odowy  i na tej p o d ­
stawie w ytw orzyć zgodną, spokojną, w spółpracę a p te ­
karzy  posiadających ap tek i i ap tek a rzy  pracowników, 
jako wynik socjalnego zrów nania, socjalnej spraw ied­
liwości.

Ten pr zed 10-ciu la ty  dobrowolnie rozpoczęty zawo. 
dow o-stanow y rozwój austrjack iej farm acji, znalazł 
obecnie przez nową au strjack ą  konstytucję publiczne 
uznanie i u roczystą sankcję. A ustrjacka fa rm acja jest 
pierw szym  zawodem, w którym  idea wspólnego s ta ­
nu zawodowego przez zjednoczenie pracodaw ców  
i pracobiorców  s ta ła  się faktem  dokonanym.

N ow opow stały oficjalny ,,Stan Zawodow y Austrja-  
ckich A p te k a rz y “ w ita ze swej strony  radośnie V -ty 
M iędzynarodow y Kongres w W iedniu i staw ia sobie za 
zadanie Kongres ten jak najusiln iej popierać. Tak 
jak austrjack i „S tan Zawodowy'" jednoczy po siad a­
jących apteki i zorganizowanych w w „Pharm azeu­
tischer R eichsverband“ ap tekarzy  pracowników, p ra ­
gnie on z okazji K ongresu dać w yraz zawodowej so­
lidarności obydwu grup. W  tym  celu u rządza A u­
strjack i Związek w łaścicieli aptek, sekcję I-ą „S ta ­
nu Zawodowego“ austrjack ich  ap tekarzy  w ram ach 
V-go M iędzynarodowego Kongresu U nji pod nazw ą:

„1. M iędzynarodowy Z ja zd  A p teka rzy  posiadających  
apteki“.

W ysyłam y ted y  serdeczne zaproszenie do ap tekarzy  
w łaścicieli aptek  w k ra ju  i zagranicą z prośbą 
o przybycie do W iednia, by w raz z kolegami pracow ­
nikami obradow ali nad  spraw am i wspólnemi.

Kierownictwo Kongresu s ta ra  się, by  V-ty  M iędzy­
narodowy Kongres Farmaceutów Pracown. i I. M ię­
dzynarodow y Z ja zd  A p tek a rzy  posiadających apteki 
był akc ją  pełną  godności i by biorącym  w nich udział 
stw orzyć po obradach możliwości w ytchnienia i to ­
warzyskiego spędzenia czasu.

H u r t o w n i a  i d e t a l i c z n a  s p r z e d a ż

szkło i porcelany aptecznej P iin io !  I
o ra z  p rzyb o rów  la bo ra to ry jn ych  i ap fe czn o  - d roge ry jnych  W  E  i  I  U U I  U l  I  w  l » M

W arszawa, ulica N ieca ła  N r. 8. Telefon 2 3 7 -5 4  Spółka z ograniczonq odpow iedzia lnościq

D O S T A R C Z A M Y :

Całkowite urządzenia aptek, la b o ra to rió w  chem icznych  i ko m p le tó w  s z k la ­
nych do g ab ine tów  kosm etycznych i dentystycznych.



W ydział Pośrednictwa  
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw . Zaw. Farm .-Prac.
W a r s z a w a ,  u §■ M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18
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FA B R Y K Ę  W ÓD d o b rze  p ro sp e ru ją c ą  w  c en tru m  W arszaw y  
sp rzedam y. G o tó w k ą  w ym agane  oko ło  10 tys. zł. W iad . Z. Z. 
F. P, M arsza łk o w sk a  138.

P O S IA D A JĄ C  K O N C E S JĘ  w  m ieśc ie  po w ia to w em , przyjm ę 
w sp ó ln ik a  z g o tó w k ą  15— 20 tys. zł. W iad . Z. Z. F . P. M a rsz a ł­
k o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR ZED A M Y  w c en tru m  W arszaw y . W ym agane  
g o tó w k ą  około  60 tys. zł. W iad . Z. Z F. P. M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  B E Z K O N K U R E N C Y JN Ą  sp rzed am y  w m ieśc ie  po- 
w ia to w em  woj. lubelsk iego . K ilku  lek a rzy  i fe lczerów  n a  m ie j­
scu. J e s t  okazja  k u p n a  dobrego  in te resu . G o tó w k ą  w ym agane  
około  60 tys. zł. W iad . Z. Z. F . P. M arsza łk o w sk a  138.

SP O W O D U  C H O R O B Y  W Ł A ŚC IC IE L A  jes t do sp rzed an ia  
a p te k a  z dom em . G o tó w k ą  w ym agane  55 —  60 tys. zł. O b jek t 
b ezk o n k u ren cy jn y  p rzy  ko lei. M iasto  liczy 5 tys. m ieszkańców . 
W iad . Z. Z. F . P. M arsza łk o w sk a  138.

P O S Z U K U JĘ  K U PN A  A P T E K I w m iejscow ości b e zk o n k u ­
rency jnej. W p ła cę  g o tó w k ą  35 tys. zł. W iad . Z. Z. F . P, M a r­
sza łk o w sk a  138.

P O S Z U K U JĘ  K U PN A  m ałej a p te k i —- w p łacę  g o tów ką 
15 —  20 tys. zł. W iad. Z. Z. F . P. M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR Z ED A M Y  okazyjn ie, m iasto  p o w ia to w e, p rzy  
kolei. G im nazjum  n a  m iejscu . P ię k n a  ok o lica  W o ły n ia . O b ró t
48.500 zł. C ena n ie o s ta te c z n a  70 tys. zł. W iad . Z. Z. F . P. M a r­
sza łk o w sk a  138.

Tym czasowy program  K ongresu przedstaw ia  się 
w następu jący  sposób:

Piątek, 12 października 1934: 
g o d z. 20: T ow arzyski w ieczór pow italny. 

Sobota, 13 października 1934:
g o d z .  10: Posiedzenie Z arządu  M iędz. U nji

Farm . Prac., a następnie złożenie wieńców, 
g o d z. 13. W spólny  obiad, 
g o d z .  15. O brady  delegatów,
g o d z. 20: U roczysty  wieczór.

Niedziela , 14 października 1934:
g o d z .  10: Uroczyste otwarcie Kongresu  w obe­

cności w ładz i zaproszonych gości, 
g o d z .  17: Bankiet, następnie teatr.

Poniedziałek, 15 października 1934:
g o d z .  10 p rzed  p o ł.: a) D alszy ciąg obrad K on­

gresu; b) O brady w łaścicieli aptek., 
g o d z .  13: W spólny obiad.
g o d z .  15: D alszy ciąg obrad. W ieczorem  z e ­

branie towarzyskie.
Wtorek, 16 października 1934.

W ycieczka do lasu  wiedeńskiego (W iener-W ald) ze 
zw iedzeniem  sławnego O pactw a św. K rzyża (Heili- 
genkreuz) i dawnego cesarskiego zam ku m yśliw skie­
go M ayerling, gdzie rozegrała  się znana trag ed ja  ar- 
cyksięcia.

O b i a d  w domu A ptekarzy  A ustrjackich  w Ba- 
denie koło W iednia,

A P T E K Ę  Z F IL JĄ  sp rzed am y  w  w oj. łódzk iem . O b ró t 30 
tys. zł. C ena 38 tys. zł. L ek a rze  p rzy  -aptekach. W iad. Z. Z. 
F. P. M arsza łk o w sk a  138.

PO Ł O W Ę  A P T E K I okazy jn ie  sp rzed am y  w  B rześc iu  n/Bug. 
Dla p o m o cn ik a  a p tek , d o bry  in te res . G o tó w k ą  w ym agane  o k o ­
ło 35 tys. zł. W iad , Z. Z. F . P. M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  N O R M A L N Ą  sp rzed am y  w  woj. k ie leck iem  p rzy  
ko lei. M iasteczk o  liczy oko ło  4000 m ieszk. L ek a rz  i fe lcze r n a  
m iejscu. O b ró t ,2200 zł. m ies. C ena n ie o s ta te c z n a  38 tys. zł. 
W iad. Z. Z. F . P. M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR Z ED A M Y  w c en tru m  W arszaw y . O b ró t 160 
tys. zł. C ena  lVs ob ro tu , lecz n ieo s ta tec zn a . W iad . Z. Z. F. 
P. M arsza łk o w sk a  138,

A P T E K Ę  N O R M A L N Ą  sp rzed am  z araz  p rzy  g o tó w ce  15 tys. 
zł. M ieszk an ie  p rzy  a p te c e  3 p o ko jow e. W iad . Z. Z. F. P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  SPR Z ED A M Y  w woj. lu b elsk iem  p rzy  ko lei. O b ró t 
3500 zł. m ies. G o tó w k ą  w ym agane  około  60 tys. zł. Szkoły  
śred n ie , k ilk u  lek a rzy  i fe lcze ró w  na  m iejscu. W iad . Z. Z. F . P., 
M arsza łk o w sk a  138.

A P T E K Ę  W IE JS K Ą  sp rzed am y  za  8 tys. zł. w p ow . b a ran o - 
w ickim . L ek a rz  re jo n o w y  i dw u fe lcze ró w  n a  m iejscu . M iesz­
k an ie  dw up o k o jo w e  p rz y  a p te ce . W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a ł­
k o w sk a  138.

A P T E K Ę  ład n ie  u rz ąd z o n ą  w b. m ieśc ie  gubern . sp rzedam y. 
G o tó w k ą  w ym agane  około  70 tys. zł. W iad . Z. Z. F. P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

po południu  zw iedzenie kasyna gry w Badenie, 
wieczorem  gościna w badeńskich w iniarniach wyszyn- 
kujących tegoroczne wino.

Środa, 17 października 1934.
Zw iedzanie W iednia.
D la pań  i innych osób biorących udział w kongre­

sie, k tó re jednak  nie b iorą udzia łu  w obradach de­
legatów  w sobotę i w obradach K ongresu w ponie­
działek, u rządzone będą wycieczki po W iedniu.

K ierownictwo K ongresu up rasza  w szystkich K ole­
gów, k tórzy  m ają  zam iar p rzy jechać na Kongres do 
W iednia o jak  najszybsze zgłoszenie się i podanie 
ilości osób w prost do Pharm azeutische R eichsver­
band f. O esterr, W iedeń, VI, Laim grubengasse 27. Po 
uskutecznieniu zgłoszenia kierow nictwo K ongresu po­
da bliższe szczegóły,

W ielce Szanowni K oledzy!, Pow tarzam y jeszcze 
raz naszą usilną prośbę do w szystkich: P rzy je żd ża j­
cie na V - ty  Kongres M iędzynarodowej Unji do W ied­
nia i dajcie w  ten sposób wyraz naszej solidarności 
zawodowej. Serdecznie powitamy W as w pięknej  
stolicy Austrji.

Za Z arząd U nji:
(— )  Dittrich

P rezes M. U. F. P,

(— ) Kurtics  
S ekretarz generalny M. U, F, P.
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Wiadomośei bieżące.
D z iek a n a t W y d z ia łu  F a rm aceu ty czn eg o  U niw . W arsz . z aw ia ­

dam ia, że  e g z a m i n y  n a  s t o p i e ń  p o m o c n i k a  a p t e ­
k a r s k i e g o  o d b ęd ą  się w czasie  o d  5-g o d o  7-g o g r u ­
d n i a  1934 r. Do egzam inu  p rz y stąp ić  m ogą k an d y d ac i, z d a ­
jący  p o p ra w k i o raz  k an d y d ac i, sk ła d a jąc y  egzam in po  raz  
p ierw szy . P o d an ia  o d opuszczen ie  do egzam inu w pow yższym  
te rm in ie  sk ła d ać  na leży  w D ziekanacie  F arm aceu ty czn y m  od 
26 do 29-go lis to p a d a  1934 r.

K urs p rzy g o to w aw czy  do egzam inu na s to p ień  pom ocnika 
a p te k a rsk ie g o  rozp o czn ie  się d n ia  3-go p aźd z ie rn ik a  r. b.

Z ap isy  przy jm uje  s e k re ta r ja t  O d d z iału  W arszaw sk iego  Z w iąz­
k u  Z aw odow ego  F a rm ac eu tó w  P raco w n ik ó w  p rz y  u licy  M ar­
sza łkow sk iej Nr. 138 m, 8.

A p te k a  D -ra  farm . W en d y  w now ym  lokalu . W  dniu 
28 w rześn ia  odbyło  się p rzy  licznym  udzia le  w ład z  i z ap ro sz o ­
nych gości p o św ięcen ie  now ego lokalu  aipteki p. f. ,,D-r farm . 
K. W e n d a “.

O b ecn ie  a p te k a  zajm uje p ięk n y  lokal p rzy  ul. K rak ow sk ie- 
P rzed m ieśc ie  N r. 55. W łaśc ic ie lom  a p te k i P. P. M -row i 
P o to ck iem u  i H tibnercw i życzym y dalszego św ie tn eg o  rozw oju  
pow szech n ie  szanow anej ich  oficyny san ita tis .

P le b iscy t w sp raw ie  u b ezp ieczeń  społ. W  p ierw szy ch  4-eh 
dn iach  złożono  4351 głosów . D alszy n ap ły w  k a r t  p leb isc y to ­
w ych trw a.

S ta ty s ty k a  iarm aceutów .
Nr. 25 , ,W iadom ości S ta tystycznych  Gł. U rz. S ta t, z r, b, pt-- 

dj j e  sta ty s ty k ę , d o ty czącą  szkó ł w yższych w edług  ro d za ju  stud- 
jow

N a fa rm acji w szko łach  w yższych stud jow ało  w poszczegól­
ny ch  latach :

ro k  1923/4 — 462
„ 1926/7 — 617
,, 1929 30 — 859
„ 1932/3 — 1,225
„ 1933/4 — 1.343

w tem  now oim atrykulow anych:
rok  1923/4 116

„ 1926/7 — 218
„ 1929/30 — 243

1932/3 — 339
1933/4 — 302

S tu d ju jący  farm ację  w roku  ak ad em ick im  1933/4 byli p rz e ­
w ażn ie  słuchaczam i zw yczajnym i. N a 1.343 słuchaczów  było 
bow iem

słu ch aczó w  zw yczajnych  1,336 
s łu ch aczó w  nad zw y czajn y ch  7 

w tem  było
m ężczyzn 604 (45?j) 
kob iet 739 (.55$)

Je ś li  chodzi o w yznanie , to  n a  1.343 słuchaczów  było: 
w y zn an ia  rzym sko-kato lick iego  1.001 (74,5$)

grecko-kato lick iego  
ew an g ie lick  ego 
prow osław nego 
m ojżeszow ego 
innych

48 (3,6$) 
41 (3$)
21 (l,69ó) 

225 (16,8$; 
7 (0,5$)

Dyplom ów  w yd no:
1922/3 
1925/6 
1928/9 
1931/2 
1932 3

139
119
164
174
193

O bniżen ie  ko sz tó w  u trzy m an ia  rodz in  p racow niczych . W e ­
dług ob liczeń  G łów nego  U rzęd u  S ta ty s ty czn eg o  kosz ty  u trzy m a ­
n ia  ro d z in  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  w sie rp n iu  w sto su n k u  do 
lip c a  zm niejszy ły  się o 0,2"/o. O bniżen ie  kosz tów  u trzy m an ia  sp o ­
w o d o w an e  zo sta ło  obniżen iem  się kosz tów  żyw ności i m ieszka-

PRZEZORNY FARMACEUTA
daje sw oim  K lientom  jed y n ie  te j marKi w yro­

by zaufania! Tem  zasH arbia sob ie ich  
b e z g r a n i c z n ą  w d z i ę c z n o ś ć !

Wzory kolekcyj 
bezpłatnie!!!

Wzory kolekcyj 
bezpłatnie!!! 

„ O  L L  A “ ,
W A R S Z A W A , Z I E L N A  2 4 . T E L E F O N  4 3 6 -6 3

C E N T R A L A  G U M

nia  o 0,3%, n a to m ias t c en y  innych  to w aró w  i usług  p o zo sta ły  
bez zm iany.

W  ¡tym sam ym  o k resie  k o sz ty  u trzy m an ia  rodzin  ro b o tn iczy ch  
obn iży ły  się o 0 ,6%  ze w zględu  na  w iększy  u d z ia ł k o sz tó w  ży w ­
ności w b u d ż e tac h  ro b o tn iczy ch . O b liczen ia  d o ty czące  rodz in  
p raco w n ik ó w  um ysłow ych  d o k o n an e  zo s ta ły  n a  p o d sta w ie  a n ­
k ie ty , p rzep ro w ad zo n ej sw ego czasu  p rzez  U nję P raco w n ik ó w  
U m ysłow ych. (U),

N ow a a p te k a  szp ita ln e  w  W arszaw ie , W  dniu 20 w rześn ia  
r. b., p. In sp e k to r fa rm aceu ty czn y , M -r J . N artow sk i, dokonał 
p ro to k ó łu  zare je s tro w a n ia  i u ruchom ił now ą a p tek ę  szp ita ln ą  
p rzy  In s ty tu c ie  R adow ym  im. M arji S k ło d o w sk ie j-C u rie  w W a r­
szaw ie, p rzy  ul. W aw elsk iej,

A p te k ę  u rząd z ił w yde leg o w an y  p rzez  Z arząd  Oddz. 'W a r ­
szaw skiego Z. Z. F. P. ko leg a  W . O., na  p ro śb ę  i  z lecen ie  In ­
s ty tu tu , k tó ry  się zw ró cił w tym  celu  do Zw iązku,

A p tek a , ty p u  szp ita ln o -am b u la to ry jn eg o , b ęd zie  sp o rząd zać  
i z ao p a try w ać  w  lek i chorych, p rz eb y w a jący ch  w szp ita lu  
(60 łóżek) n a  k u ra c ji  rad o w ej, jak  rów nież i am bu la to rju m , ■— 
od d z ia ł ch jru rg ji, ren tg en o lo g ii i la b o ra to r ja : a n a lity czn e  i h i ­
s topa to log iczne, Z a rz ąd  a p te k ą  ob ję ła  kol. d -r  farm . M a r  j a  
B e r n e r ó w n a .

Z wydawnictw.
„SZKOŁA JU N A K A "

Pod takim  tytułem  ukazu je się obecnie m onum en­
ta lne  wydawnictwo, obejm ujące całokształt w iedzy dla 
oddziałów  przysposobienia wojskowego, młodzieży, 
związków, organizacyj i t, p. R edakcję tego dzieła 
objął Państw ow y U rząd  W ychow ania Fizycznego 
i Przysposobienia W ojskowego M. S. W ojsk. Całość 
składać się będzie z 5-ciu tomów, z których cztery  już 
się ukazały. Cena za kom plet jest bardzo p rzy stęp ­
na: zł. 13 gr. 80 w oprawie kartonow ej i zł. 20 w opra­
wie płóciennej, ozdobnej. Członkowie związków mo­
gą należność spłacać ra tam i miesięcznemi. Zamówię, 
nia należy  kierow ać pod adresem  A dm inistracji wy­
daw nictw a ul. W ilcza 32 m, 14, tel. 9.86.30. D la uczą­
cej się m łodzieży w arunki specjalne.

P op ie ra jc ie  L. O. P. P.!
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Z karty żałobnej.

D nia  12 w rze ś n ia  b. r. z m a r ł  
B R O N I S Ł A W  G Ł U C H O W S K I  

w łaśc ic ie l  ap tek i  
b. p rezes  Ł ó d zk ieg o  S to w a rzy s z e n ia  A p te k a rz y .

s. p.

s.
Dnia  10  w rz e ś n ia  b. r. z m a r ł  

p. M I E C Z Y S Ł A W  M A S Ł O W S K I
w łaśc ic ie l  ap tek i w  K ra k o w ie ,  

S e k re ta rz  i C z ło n e k  Kom isji E g zam inacy jne j.

Ze świata.
AN G LJA .

N ow e przepisy o w yszkoleniu  praktycznem .

R ząd  ang ie lsk i w y d a l n o w e  p rzep isy  na  tem a t o rgan izac ji 
w yszko len ia  p rak ty czn eg o  fa rm aceu tów , k tó re  b rzm ią  jak  n a ­
stęp u je :

1. A p te k a rz  u d z ie la jący  p ra k ty k i pow in ien  od  czasu  do cza­
su ud z ie lać  „P h a rm a ce u tic a l Society  of G re a t B rita in "  infor- 
m acyj o p raco w n ik ach , o pom ieszczen iu , a p a ra tu rz e , p ra c y  
w lab o ra to rju m , d y sp e n sa to rju m  szp ita lnem , czy fab ry k i fa r ­
m aceu ty czn e j, w k tó ry c h  p ra cu ją  p ra k ty k a n c i o raz  pow in ien  
dać u p o w ażn io n em u  p rzez  „S o cie ty" p rzed staw ic ie lo w i m oż­
ność k o n tro lo w an ia  sw bjego p rz ed się b io rs tw a  o odpow iedniej 
p orze, w czasie  p racy .

2. J e ż e li  p raco d aw ca  n ie  jes t za re je s tro w an y m  a p tek arzem  
albo n ie k ie ru je  osobiście w yszkolen iem  p ra k ty k a n ta , pow in ien  
p odać  nazw isko  za tru d n io n eg o  p rzez  sieb ie  zare je stro w an eg o  
a p te k a rz a , k tó ry  jes t p rz e d  n im  odp o w ied zia ln y  za  w y szk o le ­
n ie  p ra k ty k a n ta .

3. W y szko len ie  p ra k ty c zn e  m a obejm ow ać:
a) P ra k ty cz n e  ćw iczen ia  1. w o b ch o d zen iu  się z n o rm aln ą  

a p a ra tu rą  fa rm aceu ty czn ą ; 2. w ro zp o zn aw an iu  n a jw ażn ie j­
szych  u żyw anych  w leczn ic tw ie  ro ślin  a p teczn y ch  i chem ika- 
Ijów zap o m o cą  n a rząd ó w  zm ysłow ych; 3. w sp o rząd zan iu  p r e ­
p a ra tó w  g a lenow ych  w raz  z ob jaśn ien iem  zasad  e lem en tarn e j 
p ra cy  fa rm aceu ty czn ej; 4. w  czy tan iu , tłó m aczen iu  i ko p jo w a-

n iu  r e c e p t  w raz  ze sp raw d zan iem  daw ek ; 5. w sp o rząd zan iu  r e ­
cep t w raz  z ob jaśn ien iem  na jczęśc ie j używ anych  m etod  o trz y ­
m yw ania  m edykam entów ; 6. w p rzechow yw an iu  n a  sk ład z ie  m a- 
te r ja łó w  ap teczn y ch  i p rzy rząd zo n y ch  lek arstw .

b. Z najom ość fa rm acji w g ra n ic ac h  u staw o w y ch  w ym agań ,
4. P ra k ty k a n t  m a p ro w ad z ić  d z ienn ik  sw ojej p racy .
5. P ra c o d aw c a  m usi dbać, aby lo k al ap teczny , a p a ra tu ra , 

m a te rja ły  i k siążk i p o trzeb n e  do w yszk o len ia  p ra k ty k a n ta  o d ­
p o w ia d a ły  w ym aganiom  ust. 3,

6. W  z ak ład a c h  p ry w a tn y ch , a p te k a c h  szp ita ln y ch  i fa b ry ­
k ach  fa rm aceu ty czn y ch , gdzie p ra cu je  jed en  z a re je s tro w a n y  
a p te k a rz  m oże być  szko lonych  najw yżej dw ó ch  p ra k ty k a n tó w . 
Je ż e li  p rz ed s ię b io rs tw o  z a tru d n ia  w ięcej z a re je s tro w a n y ch  
a p te k a rz y , m ożna  n a  k ażd eg o  z n ich  p rzy jąć  d o d a tk o w o  po 
jednym  p ra k ty k a n c ie . Za p ra k ty k a n ta  w  sensie  tego  p rzep isu  
n a leży  uw ażać  k a żd ą  osobę, a w ięc i każdego  s tu d e n ta  m e­
dycyny, k tó reg o  szko len ie  p o leg a  n a  p rz y rz ą d za n iu  i sp rz e d a ­
ży  lek a rs tw  n ieza leżn ie  od tego, czy zam ierza  on zdaw ać ja k i­
ko lw iek  egzam in w „S o c ie ty "  czy n ie  i n ieza leżn ie  od  tego 
czy zach o d zi um ow a co do nauki.

7. W  ra z ie  w ą tp liw o śc i in te rp re ta c y jn y c h  w z ak re s ie  n i ­
n ie jszy ch  p rzep isó w  ro zs trzy g a  R ad a  „Socie ty".

EST O N JA.

Zakaz stosow ania hom eopatycznych środków  leczn iczych .

P o d  kon iec  cze rw ca  b. r, w y d a ł rz ąd  e s to ń sk i ro z p o rz ą d z e ­
nie, w którem . czy tam y:

„§. 1. Za h o m eo p a ty czn e  śro d k i leczn icze  w  sensie  teg o  ro z ­
p o rz ąd z en ia  n a le ży  u w ażać  te  lek a rs tw a , k tó ry c h  sk ła d  i ilość 
sk ład n ik ó w  są  p o d an e  n a  p rzep isie , recep c ie , sy g n a tu rze  czy 
e ty k ie c ie  zap o m o cą  sk ró co n y ch  o k re ś leń  i sp ec ja ln y ch  z n a ­
ków  ho m eo p a ty czn y ch , k tó re  n ie  o d p o w iad ają  sposobom  w y ­
rażan ia  się, p o danym  w u rzędow ej fa rm akopei.

§ 2. P rzyw óz, w yrób , p rzech o w y w an ie  n a  m iejscu  sp rz e d a ­
ży oraz  sp rzed aż  środków  h o m eo p a ty czn y ch , zap isy w an ie  (or­
dynow anie) lek a rs tw  h o m eo p a ty czn y ch  p rzez  lek a rzy , jak o też  
w y rab ian ie  ich i sp rzed aw an ie  w a p te k a c h  n a  re ce p ty , n a p i­
san e  w te rm in o lo g ji h o m eo p a ty czn ej je s t w zbron ione.

§ 3. R o zp o rząd zen ie  w ch o d zi w życie  z dn iem  ogłoszen ia.
W  m in is te rs tw ie  k u ltu ry  i sp raw  sp o łeczn y ch  czynione są 

s ta ra n ia  o uch y len ie  tego  zakazu . W ła d ze  m ają  zas ięg n ąć  opi- 
n ji fa k u lte tu  m edycznego u n iw e rsy te tu  w D orpacie .

K o l e ż a n k i  i K o l e d z y ,

P A M I Ę T A J C I E

o bez robotnych!
R edakcja i A dm inistracja „K ron. F arm ac."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, prócz n iedzie l i św iąt. 
W arszawa, MarszałKowsKa 138 m. 8 Telefon 5-23-18. Konto czeKowe P.H. 0. 8491.

OGŁOSZENIA: I str. okł.: V* —  120 z!., 1U —  75 zł., /$  — 45 zł., IV str. okł. oraz w tekście: '/i — 200 zł., — 120 zł. 1U —  
65 zł., /a  — 40 zł. Przed tekstem : */l — 180 zł., ‘ih  — 100 zł. 1U — 60 zł., VŚ — 35 zł. Za tekstem : l/  — 150 zł., Vi —  80 zł.,

V4 — 45 zł., f j  —  25 zł. Drobne ogłosizenia — za wyraz 20 gr.

Redaktor odpow iedzialny: Edmund Szyszko. W ydaw ca: Zw, Zawód. Farm aceutów  Pracow ników  w  Rz. Pol.

Zakł. Druk. F. W yszyński i S-ika, W arszawa, W arecka 15.



3 Wyszedł z druku nakładem Zw. Zaw. Farmaceutów-Pracowników 
w Rz. Pol. podręcznik przeznaczony do użytku aptekarzy, studentów 

|  farmacji, medycyny i lekarzy p. t.

j  AN A L I Z A  i P R E P A R A T Y K A  F A R M A C E U T Y C Z N A
|  w opracowaniu Dr. farm. M. Chorzelskiej — st. asyst. Zakł. Chemji Farm.
p U.S.B. i Mag. farm. A, Filemonowicza — asyst. Zakł. Chemji Farm. U.S.B.
|  Zalecony przez Min. Op. Społ.

|  Stron 360. Cena za egzemplarz w oprawie płóciennej zł. 15.

Do nabycia: w Sekretarjacie Zw. Zaw. Farm. Prac., Warszawa, Marszał- 
>i_ kowska 138 oraz w Admin. „Wiadomości Farmaceutycznych'’.

|  Jednocześnie zawiadamiamy, że podręcznik do ćwiczeń ana­
litycznych z chemji farmaceutycznej prof. J. Zaleskiego 6 

I i adi. B. Olszewskiego został wyczerpany. |

Wyszedł z druku
n a k ła d e m  Z w . Z a w . F a rm a c e u ­
tów  P raco w n ikó w  W  Rz. Pol. 
p o d rę czn ik  z zakresu  o b ro ­
ny p r z e c i w g a z o w e j  p. t.:

Co winniśmy wiedzieć 
o walce chemicznej

z a le c o n y p rz e z  M in .  O p .  S p o ł .  

w o p ra c o w . M -r a  Andrzeja  
Pomsan-Boczkowskiego,
b. asystenta U n i w e r s y t e t u  
K i j o w s k i e g o  .. ,

C en a  w  karton ie  z ł.  4 .5 0 .
„ w  o p ra w ie  z ł. 5. —

Członkowie Z .Z .F .P . korzystają z rabatu.

P R O D U K T  K R A J O W Y .

(tab letka zawiera 1 g Uricediny i 0 ’0 0 Q 5  Colchicyny)
Z N A K O M IT Y  Ś R O D EK  

D O R A Ź N IE  U Ś M IE R Z A J Ą C Y  BÓLE 
PRZY O S T R Y C H  N A P A D A C H :

D N Y
G O Ś Ć C A

L U M B A G O
R W Y K U L S Z O W E J

D aw kow an ie: 2 —3 razy dziennie po 1—2 tabletek, 
rozpuszczonych w i  szklance wody.

O p a ko w a n ie  oryg ina lne:
Rurka zaw iera 15 tab letek a 1 g.

Próby i piśmiennictwo wysyłają na żądanie PP. Lekarzy; 
Zakłady Przemysłowe Chemiczno-Farmaceutyczne 

„ P R O T O N ”
W a rs z a w a ,  Św. S tan is ław a 9-11.



N in ie jszem  p o d a je m y  do w iad o m o śc i, że  n a zw a  „ In trae tu m ” zo s ta ła  p rz e z  
nas o p a ten to w an a  w U . P. Rz. P. za  N r . 1 6 2 2 7  z dn. 2 8  lutego 1 9 2 8  r.

DLA RECEPTURY POLECAMY:
Inłr. Adonidis vern. Klawe

Intr. Convallariae maj. Klawe 
Intr. Digitalis Klawe

Inłr. Valerianae Klawe
Intr, Belladonnae Klawe 

intr. Allii Sał. Klawe
Infr. Nymphaeae Klawe

O pako w an ia  po 15 gr., 1 00  gr., 1 kg.

T-wo Przem. Chem.-Farm. d. l i i  KLAWE, 8 .A. Warszawa

PAR AFFINUM LIQUIDUM „G lim ar"
pro usu interno

odpowiada idealnie wszelkim  przepisom obowiqzujqcych w Polsce farm akopei.

OLEUM VASELINI ALBUM „G lim ar"
bez smaku i zapachu do celów farm aceutycznych i kosmetycznych.

D o sta rc zam y  w  ba lonach  po 5 0 ,  2 5  i 1 0  litró w .

PAŃ STW O W Y ZA K ŁA D  H IG JENY -  Dzia ł Chem ji
orzeczeniem Nr. 2 5 6 /3 4 , z dnia 14.111.34. uznał, że

PARAFFINUM LIQUIDUM „G lim ar"
pro usu in terno

o d p o w ia d a  p rzep isan ym  w ym agan iom .

PARAFFINUM LIQUIDUM „G lim ar"
d o s tarczam y w  o ryg in a ln em  o p ako w an iu  po 1 Itr.

po 1 2 Itr.
po 1 4 Itr.

Z A S T Ę P S T W A  w e  w s z y s tk ic h  w o je w ó d z k ic h  m ia s ta c h  P O L S K I .

„G LIM A R  S p ó łka  z ogr. od p o w . L W Ó W ,  ul. B atorego 2 6 .


